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N i e d y s k r e c j e
KAM PANJA W YBORCZA W  STANACH ZJEDNOCZO­

NYCH rozgorzała w całej pełni- Wszystkie tryby fanta­
stycznej reklamy amerykańskiej, posługującej się najnowszemi 
wynalazkami, puszczone zostały w ruch. Elektryczność, radjo. 
światło, dźwięk, barwa — wszystko to zaprzągnięte zostało 
do służby walczących o władzę s-tronnictw- Gdziekolwiek 
obywatel sięgnie wzrokiem, dokoła siebie czy w górę, na nie­
bo, wszędzie widzi nazwiska Hoovera lub Smith'a- Kto zwy­
cięży. Pytanie te emocjonuje masy. Według przypuszczeń 
Hoover ma conajmniej dwa razy większe szanse od Smith'a, 
lecz wynik w yborów  często bywa niespodzianką. Jaka jest 
różnica pomiędzy programami zmagających się obozów: repu­
blikańskiego z demokratycznym? Na to jeszcze trudniej od­
powiedzieć, Od wielu dziesięcioleci pytanie stanowi zagadkę 
dla amerykańskiej opinji publicznej. Sami amerykanie okre­
ślają tę różnicę w ten sposób, że: gdy republikanie są u wła­
dzy demokraci starają się ich wyprzeć, i vice versa. Innych 
różnic zasadniczych, szczególnie w czasach ostatnich, trudno 
tu dopatrzeć, poza posunięciami taktycznemi mniejszej wagi- 
Jest to więc walka zorganizowanych kategoryj, wybitnych 
przywódców, techniki partyjnej a nie prądów politycznych. 
Pewną nowość do wyborow obecnych wnosi fakt, iż guberna­
tor Smith jest katolikiem —  dotychczas wyznawca katolicyz­
mu nie zasiadał jeszcze w  Białym Domu —  i przeciwnikiem 
bezwzględnej prohibicji, popieranej przez znaczny odłam jege 
własnego stronnictwa- A le posiada on także walory osobiste, 
jest tak powszechnie łubiany i popularny, że trudno było de­
mokratom o wystawienie niebezpieczniejszego dla Hoovera 
współzawodnika, Leoz gdyby nawet —  co wydaje się wyso­
ce nieprawdopodobne —  udało się Smithowi osiągnąć zwycię­
stwo, to zmiana ról miałaby minimalny wpływ na ogólne wy­
tyczne polityki Stanów Zjednoczonych, zarówno w dziedzinie 
wewntęrznęj. jak i zagranicznej.

* *
„DYKTATOR FINANSOWEJ" FRANCJI, premjer Poin­

caré, skrzyżował szpadę z lewicą na komisji skarbowej par­
lamentu. Chodziło o szereg zimian w przedłożonym przez 
rząd preliminarzu budżetowym- Poincaré wykazał i tym ra­
zem swą nieugiętą wolę. kategorycznie żądając od komisji 
przyjęcia budżetu w  brzmieniu rządowem bez jakichkolwiek 
poprawek. Na czoło narastającego (epilog bowiem rozegra się 
zapewne podczas sesji parlamentu) konfliktu między partjami 
umiarkowanemi a dawnym kartelem lewicy wysuwa się ugo­
dowa polityka rządu Poincaré'go w stosunku do Kościoła Ka­
tolickiego. Znalazła ona swój wyraz) również i w  prelimina­
rzu budżetowym, przewidującym zwrot władzom kościelnym 
sekularyzowanych po roku 1901 gruntów, które nie przeszły 
w międzyczasie do rąk osób prywatnych, a dotąd stanowią 
własność państwową. W  dalszym ciągu projekt ustawy bud­
żetowej przewiduje udzielenie kredytów na wspomaganie 
działalności tych francuskich kongregacyj katolickich, których 
celem jest szerzenie oświaty i uprawianie akcji filantropijnej. 
W  ten sposób zostałyby zalegalizowane po dwudziestokiłku- 
letniem wygnaniu, zakony rzymsko - katolickie i stowarzysze­
nia misyjne. Jeszcze poprzedni gabinet Poincaré'go w roku 
1923 zamierzał przeforsować w  parlamencie analogiczny pro­
jekt ustawy, Maurycy Barrés uzasadniał wówczas projekt no­
weli rządowej koniecznością przyjścia z pomocą działalności 
kulturalnej francuskich młsyj katolickich, które rozwijają 
akcję oświatową na Bliskim i Dalekim Wschodzie, w  Afryce 
Środkowej, w  Am eryce Południowej, szerząc francuską kultu­
rę i francuski język. Zakonnicy francuscy, mówił w  owym

czasie Barrés, w znacznym stopniu przyczyniają się do roz­
woju wpływów Republiki w krajach egzotycznych, jakkolwiek 
czynią to bez najmniejszej pomocy materjalnej lub moralnej 
ze strony władz Republiki, wówczas gdy inne misje chrześci­
jańskie. korzystając z wybitnej współpracy swych rządów. 
Znajdują się w bardziej uprzywilejowanem położeniu. —  Nie 
jest rzeczą ustaloną, czy tylko tymi względami powodował się 
rząd Poincaré'go w chwili obecnej, czy też, jak twierdzą so­
cjaliści, istnieje jakiś tajny układ między rządem francuskim 
a Watykanem, mający na celu zniesienie ograniczeń, stosowa­
nych w obec Kościoła Katolickiego. W  każdymbądi razie, 
z punktu widzenia prawdziwej demokracji, uznającej wolność 
stowarzyszeń i wolność sumienia, objekcje ..kartelistów", o  ile 
nie wchodzi w grę znaczne obciążenie skarbu Republiki,
uznaćby należało za niesłuszne-

* s
NIEDYSKRECJA DZIENNIKARSKA przestaje być zwy­

kłą niedyskrecją, gdy w grę wchodzą tak poważne czynniki, 
jak utrzymanie dobrych stosunków między wielkiemi mocar­
stwami, zwłaszcza w obecnej „naładowanej elektrycznością” 
atmosferze międzynarodowej- Pomijając więc kwestję, w  jaki 
sposób paryski korespondent prasy Hearstbwskiej Harold J- 
T. Horan znalazł się w  posiadaniu tajnego dokumentu wykra­
dzionego z archiwum dyplomatycznego, ten jego ..rekord” nie 
przyniósł mu zaszczytu- Jasnem jest bowiem, że powodowa­
ny żądzą sensacji korespondent pism amerykańskich nie 
mógł nie zdawać sobie sprawy,jakie wrażenie wywoła w świę­
cie dyplomatycznym podanie treści anglo - francuskiego paktu 
morskiego do wiadomości publicznej, i jak ujemnie wpłynąć 
ono może na stosunki francusko - amerykańskie- Jeśli zaś 
chciał on się tylko przysłużyć swej ojczystej dyplomacji, mógł 
oddać odpis „kompromisu morskiego" w ręce najbliższej ame­
rykańskiej placówki dyplomatycznej. To też ogłoszenie wy­
kradzionego dokumentu w  prasie Hearst’owskiej zrozumieć 
można tylko jako wrogie względem Francji wystąpienie.

* *
„MINĘŁY CZASY UCZCIWEJ WALKI POLITYCZNEJ", 

powiedział niedawno- pewien europejski mąż stanu. Jaskrawą 
ilustrację do tego ponurego aforyzmu dali w ubiegłym tygod­
niu komuniści berlińscy, uprowadzając za miasto mówcę so­
cjalistycznego, który miał wygłosić przez radjo odczyt na te­
mat rozbrojenia, miejsce zaś jego przed mikrofonem zajął se­
kretarz komunistycznej frakcji Landtagu pruskiego Schultz. 
Zmyliwszy czujność speakera i specjalnego „kontrolera radjo- 
wego", Schultz wygłosił wybitnie komunistyczne przemówie­
nie do słuchaczy berlińskiego „broadcastimgu". poczem znikł 
w obawie przed aresztowaniem- Partja komunistyczna istnie­
je w Niemczech legalnie, wydawmictwa’ partyjne rozpow­
szechniane są bez żadnych przeszkód, wiece i zgromadzenia 
komunistyczne nie doznają ograniczeń- Komuniści nie­
mieccy mają więc mnóstwo innych środków przemawiania do 
szerokich mas ludności, bez uciekanie się do podstępu. Nikłby 
nie bronił temuż Schultzowi wydrukowania swego przemówie­
nia w kilku miljonach egzemplarzy i rozesłania tym prowin­
cjonalnym Michelom i Greichen, których i tak figiel radjowy 
nie nawrócił na „wiarę moskiewską". T o też zupełnie natu- 
ralnym odwetem jest sprawiedliwość, jaką wymierzył sobie 
członek redakcji „Vorwârtsu“ . socjalista Schiff: »potkawszy 
przypadkowo Schultza w wagonie kolei podziemnej Schiff 
(a zawodu kowal) „porachował" się z nieuczciwym przeciw­
nikiem przy pomocy.•• pięści.

**
SKŁAD PARLAMENTU * BRYTYJSKIEGO, jakkolwiek 

wybory są jeszcze dość oddalone, poważnie absorbuje opinję 
angielską w  związku z odbywającemi się zjazdami wielkich
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partyj politycznych. Jeden z najpoważniejszych znawców sto. 
sunków w Zjednoczonem Królestwie, słynny publicysta Gar­
vin przewiduje w ,,Observerze". iż konserwatyści stracą przy 
zie. aniżeli się przywódcy torysów spodziewają. Oczywiście 
najbliższych wyborach wiele mandatów, więcej w  każdym ra- 
straitę tę uzyskają liberałowie, a szczególnie Partja Pracy, któ­
ra osiągnie prawdopodobnie 270—280 miejsc w Izbie Gmin. 
Lloyd George'owi, przy całym jego sprycie i przebiegłości, nie 
uda się przyciągnąć na swą stronę nawet mniej stałych kon­
serwatystów lub socjalistów. To też whigowie kontentować 
się będą musieli conajwyżej 80-ciu mandatami. Garvin przy­
puszcza, że nawet w  wypadku bliższej współpracy Labour 
Party z liberałami (co zresztą jest przy obecnej sytuacji go­
spodarczej dość problematyczne) dotychczasowa opozycja nie 
byłaby w stanie utworzyć trwałego rządu, gdyż daleko idące 
reformy społeczne socjalistów w żadnym razie nie uzyskają 
większości w  Izbie Gmin. Pozostawienie u steru obecnego 
rządu przy niepewnej większości konserwatystów utworzyłoby 
i dla Baldwina trudną sytuację, O współpracy torysów z libe­
rałami również nie może być mowy. Cóż w ięc pozostaje?

Zdaniem Garvina, nowy parlament zostanie rozwiązany wkrót­
ce po zwołaniu, a uczyni to każdy rząd, czy to Baldwina, cay 
M ac Donalda- Dopiero drugie wybory skrystalizują angiel­
skie stosunki polityczne, wytwarzając trwałą i pewną więk­
szość lewicy lub prawicy.

**
WYBORY DO SEJMU ŁOTEWSKIEGO nie przyniosły 

prawie żadnych zmian. Jedynie socjaliści stracili pięć man­
datów na rzecz komunistów. co Zresztą było do przewidzenia, 
w związku z szaloną propagandą bolszewicką i jawnym udzia­
łem Moskwy w  agitacji przedwyborczej. Socjaliści nadal jed­
nak zostaną najliczniejszem w  sejmie ugrupowaniem, jakkolwiek 
bęawzględnej większości nie posiadają. Mniejszości narodowe 
utrzymały swój stan posiadania, przyczem zaznaczyć wypada, 
że listy polskie, które, jak i przy wyborach poprzednich prze­
prowadziły 2-ch posłów do sejmu łotewskiego, w  Letgalji 
i Zemgalji zyskały znaczmy prziyrost głosów- Prasa łotewska 
nie przewiduje większych zmian w rządzie prawicowo - cen­
trowym,, który przy współudziale mniejszości narodowych na­
dal cieszyć się będzie Zaufaniem większej części Izby,

ENDECKIE NIEPOKOJE 
Z PRZYCZYN  

AMERYKAŃSKICH
W  niedzielnym ,,Warszawskim Kurjerze" X. 

Kneblewsiki pomieścił artykuł, poświęcony wychodź- 
wu polskiemu w Stanach Zjednoczonych z okazji 
zmian w Zw. Narodowym Polskim, przyczem wyra­
ża niezwykłe ubolewania z powodu klęski „starej 
gwardiij“ na ostatnim sejmie Zw. N. P, Pomijając fakt, 
ilż wyrok sądu amerykańskiego w sporze pomiędzy 
starą gwardjją a obozem postępowym wcale nie był 
przyznaniem racji starej gwaridji, lecz objektywnem 
stwierdzeniem,, że Sejm w Hotelu Sherman, a więc 
nie stare) gwardlji, ma dalej prowadzić obrady —  
należy podkreślić, że wynik obrad i głosowań dał 
dokładny wyraz zmiany stosunków za Oceanem, że 
na cały nowy zarząd zaledwie jeden członek utrzy­
mał się ze starej gwardji. Z tego zaś tytułu niema 
najmniejszej potrzeby rozdzierania szat, gdy przed­
stawiciel starej gwardji tam na miejscu złożył 
oświadczenie współpracy z nowym obozem rządzą­
cym Zw. N. P, —  niema tern więcej, iż obrady fila­
delfijskie złączonych komitetów im. Piłsudskiego, 
a więc najruchliwszy społecznie element Polski za 
oceanem również okazały pełną życzliwość i dały 
zapewnienie współpracy ze Zw. N. P. Owszem, cie­
szyć się wypada, iż nareszcie zarysowują się możli­
wości utworzenia wspólnego frontu polskiego za 
Oceanem, że przekreślone są antagonizmy i urazy 
z czasu wojny, a nowe życie wnosi świeży element 
z hasłami realnej pracy w imię potrzeb wychodź- 
twą.

Dlaczego ten stan rzeczy ma grozić, wedle zda­
nia ks. K. polskości —  nie pojmujemy. Wszak przez 
dziesiątek lat ostatnich rządziła stara gwardia w Zw. 
N. P. —  i doprowadziła do tego, iż dzisiejszy stan 
wychodźtwa jest opłakany pod względem siły, 
uświadomienia, spoistości, wytwórczości, że cała ta 
gospodarka złożyła siię na to, iż naprawdę dalsze

panoszenie się starogwardzistów groziło niebezpie­
czeństwem dla polskości. Świeży powiew życia, 
świeże siły, inicjatywa, odwaga i chęć pracy mogą 
wnieść w życie wychodźtwa coś istotnie twórcze­
go. Ks. K. odmawia prawa przedstawicielstwu ca­
łości wychodźtwa,, reprezentacji, wyłonionej za sta­
raniami owego nowego obozu, t. zw. lewicy. Z po­
wodu? Pojednawcze oświadczenia jednej i drugiej 
strony świadczyłyby o czemś innem. Dlaczego ks. K. 
jest jeszcze tu nieprzejednany, gdy tam, gdzie ludzie 
tych rzeczy dotykają się znacznie bliżej —  nieprze­
jednanie znikło, —  Czy nie zbyt gorące zmartwie­
nie na zadatek?

Oddajmy zresztą w tej sprawie głos Polakom 
z Ameryki. Jak się tam ocenia pracę „starej gwar- 
djji ‘ i jakie horoskopy stawia się nowemu zarzą­
dowi?

Oto, co pisze „Dziennik Chicagoski", a więc 
zgoła nie lewicowy organ:

„Jedną z najbliższych trosk nowego Zarządu 
Centralnego Z. N, P. będzie sprawa nagła, sprawa 
paląca —  sprawa zajęcia się naszą dorastającą mło­
dzieżą. Wymaga ona jednak bardziej szczegółowe­
go omówienia co do najlepszych metod skutecznego 
działania i dlatego narazie trudno ją głębiej dysku­
tować. I ten punkt związkowcy przyjmą niezawod­
nie z uznaniem,, albowiem do tej pory więcej się mó­
wiło o asekurowaniu młodzieży, a mniej, albo wcale 
się nie mówiło o jej wychowaniu. Nietylko zresztą 
związkowcy, lecz całe wychodźtwo będzie z zacie­
kawieniem wyglądało pracy na tem polu narodo- 
wem, leżącem dotąd odłogiem.

Ale najbardziej zdumieni będą związkowcy 
faktem, że wbrew: wszelkim zapowiedziom przed­
sejmowym o „ataku czerwonych na Związek" —  nic 
z tych zapowiedzi nie pozostało i jesteśmy przeko­
nani, że i w przyszłości one się nie ziszczą. Zwią­
zek się nie zmieni pod względem koloru. Obecny 
Zarząd Centralny nie przemaluje sztandarów związ­
kowych i będzie je szanował i o czystość ich dbał 
z troską nie mniejszą, niż Zarząd poprzedni. Jedyna
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zrn ana będzie pewnie taka, że obecnie mniej będzie 
strojnych frazesów patrjotycznych, lecz wewnątrz 
pustych. A  to przecie nie żadna szkoda, przeciwnie, 
to pożytek dla społeczeństwa, które za dużo miało 
fajerwerków patriotycznych, a za mało treści. Mniej 
będzie „pl.szek, które ogonki swoje chwalą“.

W  ten mniej więcej sposób przejść można ca­
ły szereg zagadnień zaniedbanych w dotychczaso­
wej pracy Związku, a poruszonych dopiero przez 
nowych „zdobywców“.

Obecna jesień obfitowała wśród Polonji Am e­
rykańskiej w Zjazdy. 1 tak, po Sejmie Zw, N. P, od­
był się w Filadelfii Zjazd Zjednoczonych Komitetów 
im. Piłsudisk.ego. Obrady wykazały imponujący roz­
wój Komitetów oraz wielką spoistość organizacyj­
ną, I oniższa rezolucja mówi za sieb e tak wyczer­
pująco, że komentować jej nie trzeba:

„Złączone Komitety Piłsudskiego nie są ani 
partją ani obozem. Jesteśmy zrzeszeniem Polaków 
i Polek na wychodźtwie, którzy wierzą w Polskę 
wielką mocarstwową, w demokrację, w postęp 
i w genjusz wskrzesiciela Polski, Marszałka Piłsud­
skiego. Zadaniem naszem jest pracować wśród ludu 
polskiego na wychodźtwie w myśl powyższych wska­
zań. Naszem hasłem jest wychodźtwo dla Polski, 
a celem naszej pracy jest szerzyć wśród ludu poi- 
sikego i szczególme w miodem pokoleniu miłość dla 
Polski i zrozumienie jej wielkiej przeszłości i jeszcze 
w.ększej przyszłości, jaka ją czeka pod kierownic­
twem Marszałka Piłsudskiego i ludzi dobranych 
przez mego i wyszkolonych do pracy państwowej.

Widzimy przyszłość najlepszą dla ludu polskie­
go na wychodźtwie w zgodzie, miłości bratniej i zro­
zumieniu wymagań ducńa czasu, który nakazuje iść 
naprzód za przykładem największych i najlepszych 
ludzi w naszym narodzie. Cieszymy się bardzo, że 
najw.ększa polska organizacja na wychodźtwie Zwią­
zek Narodowy Polski weszła na drogę, którą my 
idziemy. Obiecujemy współpracować ściśle ze 
Związk.em N. P. i polecamy naszym członkom 
i czionkmiom, aby wstępowali do tej pięknej orga­
nizacji.

Wzywamy cały lud polski na wychodźtwie, aby 
bez względu na różnice partyjne, religijne i społecz­
ne skupiał się dokoła imienia Józefa Piłsudskiego 
i pracował zgodnie nad utrzymaniom polskości mło­
dego pokolen.a głównie przez polskie szkółki do­
kształcające.

Niech żyje Polska mocarstwowa i demokra­
tyczna!

Niech żyje Prezydent Mościcki!
Niech żyje Komendant Piłsudski!"
Od tego wielkiego planu pracy, znajdującej 

ujśc.e w budowamu potęgi Polski w duszach pol- 
sk.ch na wychodźtwie, a przez nie w świecie nam 
obcym, od cwej nowej, a tak starej ideologji two­
rzenia rzeczywistej sały polskiej i zapewnienia jej 
w.eczystej ekspansji —  jakżeż dziwnie, a ogromnie 
odbi;a mny zjazd, zjazd „Zjednoczenia P. R. K .‘‘,

Organizacja ta, datując początek swego istnie­
nia od r. 1887, nie może pochlubić się zbytnim 
efektem pracy, skoro redaktor „Nowin Polskich'*, 
a więc organu zbliżonego bardzo silnie do „Zjedno­
czenia", uznał za właściwe przy omawianiu prac

Sejmu Zjednoczenia, stwierdzić, że między 
wychodźtwem pozostały już tylko resztki języ­
ka polskiego w kościołach i szkołach parafjalnych". 
Gdzież tu praca „Zjednoczenia", które na sztandarze 
swym wypisało obronę katolicyzmu i polskości?

Oddajemy jednak znowu głos pismu wychodźtwa 
polskiego w Ameryce, wcale nie radykalnemu. Oto, 
co w niem czytamy w sprawie obrad Sejmu Zjedno­
czenia:

„Najwięcej; miejsca w rzeczowej części sprawo­
zdania poświęca pan prezes zagadnieniom asekura­
cyjnym, fachowym, co najlepiej świadczy o ideowym 
punkcie ciężkości organizacji, mianowicie asekuracji. 
'Strona intelektualna, kulturalna, znajduje swój wy­
raz wzmiance o bibljotece zjednoczeniowej. W  spra­
wozdaniu mówi się o niej, że „nie przynosi wielkiej 
korzyści, gdyż książki są jeszcze z przed wojny 
.■światowej. Chcąc uczynić ją użyteczną —  mówi pan 
prezes —  trzeba zakupić nowych książek za kilka 
•tysięcy dolarów.

Książki z przed wojny nie należą do starych. 
Przeciwnie, uważa się je za nowe. Wszak to dopiero 
czternaście lat, którego to czasu nie można nazwać 
starożytnym. Polecenia prezesa co do bibljoteki są 
niewątpliwie dobre, Icz powinno się je uzupełnić 
uwagami, dlaczego zjednoczeńcy nie korzystają ze 
swojej bibljoteki? Chyba nie dlatego, ' że książki 
w n.ej stare, gdyż i z tych starych książek dowie­
dzieliby się wielu rzeczy, o których dzisiaj mają al­
bo bardzo słabe pojęcie, albo też nic nie wiedzą. 
Przyczyną tego jest niewątpliwie fakt, że Zjedno­
czenie nic nie zrobiło, aby rozbudzić zamiłowanie do 
czytania książek. Jeśli się tego nie zrobi, to szkoda 
paru tysięcy dolarów na nowe książki, które w pył 
i pleśń będą porastały".
i Dalszym dowodem zupełnego ideowego ban­
kructwa prawicy wśród wychodźtwa jest choćby ta­
lki drobny pozornie fakt, jak ten, iż na Sejmie „Sto­
warzyszenia Polaków w Ameryce" nie pozwolono 
wogóle mówić o organizacji czysto endeckiej, jaką 
jest t. zw. „Proso" (Polska Rada Opieki Społecznej".

Wyrazem bankructwa prawicy jest też rady­
kalny spadek nakładów pism postępowych. Wedle 
sienie się zaś nakładów pism postępowych. Wedle 
pobieżnej oceny możnaby ustalić, że suma wszysł- 
'kich endeckich nakładów nie przekracza obecnie 
cyfry 20,000, podczas gdy organy centro-lewłcowe 
pochlubić się mogą wzrostem nakładów w sumie do 
150 —  200 tysięcy. Nie jest to oczywiście zbyt wie- 
łle, gdy się weźmie pod uwagę czteromiljonową rze­
szę polską w Stanach Zjednoczonych. Ale jeśli przy­
jąć, że ćcniedawna jedno pktno endeckie miało na­
kładu do 30,000, nie leząc „Dziennika Związkowe­
go" o nakładzie około 40.000 egz. —  to przemiana 
•w opinji wystąpi w całej rozciągłości i ogromie.

Przenuana ta ma swe znaczenie dla Polonji 
•amerykańskiej, ma i dla Polski. Czy miarodajne 
•czynniki w Polsce potrafią z tych przemian wy^wo- 
•rzyć trwałe wartości, umocnić fundamenty pod nie- 
zniiszczalność elementu polskiego i jego siły twór­
czej dla wychodźtwa i kraju, czy zdołają przebudze­
niu temu dać wysokiej wartości kanm codzienną 
i dopomóc w rozwoju odrodzenia?

Leopold T omaszkiewiett,
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REMINISCENCJE 
Z PRZED S I C  L A TY

W ojna, którą carat prow ad ził z T u rc ją  w latach 
1328 — - 29, rzuca w iele św iatła  na ówczesną sytuację 
europejską i na  dane pow stania listopadow ego. Jesień 
z przed stu la ty  b y ła  okresem niepow odzeń rosyjskich  
na w idow ni bałkańskiej i prób interw encji d yplom a­
tycznej ze stron y antagonistów  caratu.

N iepow odzenia te  b y ły  sensacyjną niespodzianką 
d la  ówczesnej E u ro p y , pozostającej pod p rzy g n iata ją ­
cą hypn ozą 1812-go roku i m ającej nader przesadne 
w yobrażenie o m ilitarnej potędze R osji. Tym czasem  
stara skołatana T u rcja , w strząsana w  dodatku pow sta­
niem  greckiem  i buntam i w ew nątrz państw a, um iała tej 
potędze staw ić tak  s iln y  opór, że do końca tego roku 
m oskale n ie odnieśli żadnych  pow ażn iejszych w yników  
i d la  uratow ania swej zachw ianej opinji w ojskow ej m u­
sieli podjąć now ą kam panję.

T u  w szakże zaczęła się akcja d yplom acji zachod­
niej, która próbow ała przeszkodzić dalszej w ojnie i n a­
rzucić E o sji p o k ó j; łatw o zrozum ieć, że w  danych oko­
licznościach pokój ten b y łb y  d la niej porażką p o litycz­
ną i plam ą na je j sław ie  w ojskow ej, która  nagląco w y ­
m agała  reh ab ilitacji. T o  też car postanow ił odeprzeć 
w szelką interw encję. P r z e c iw . poczynaniom  M etterni- 
cha, k tó ry  b y ł jej w łaściw ym  inicjatorem  i p rzygo to ­
w a ł ju ż gru n t w  L on dynie, d yplom acja  carska zapew ­
n iła  sobie pomoc burbońskiej F ra n cji, a poniekąd 
i P rus. A b y  mieć po swej stronie przeciw  A u str j i P o l­
skę, M ikołaj zdecydow ał się koronow ać w W arszaw ie 
na króla, co bynajm n iej nie było do tej chw ili pewne. 
D yp lom acja  rosyjsk a  odniosła zw ycięstw o, M etternich 
m usiał się cofn ąć i M oskale z w iosną następnego roku 
m ogli w znow ić kam p an ję z  lepszem  przygotow aniem  
niż poprzednio. D y b icz  otrzym ał naczelne dow ództw o 
i został uw olniony od szkodliw ej kurateli cara, k tóry  
p ow rócił nad Newę.

T y m  razem  rzeczy  poszły  o w iele lepiej. D yb icz 
zdobył S y lis tr ję , pobił arm ję turecką, przeszedł B a ł­
kany, za ją ł A d rjan o p ol, a je g o  p o d jazd y  zb liży ły  się 
do K onstantynopola.

P rzerażon y  sułtan prosił o pokój, k tó ry  też w krót­
ce został podpisany w  A d rjan op olu .

W  istocie, ja k  to  w yk a za ł w  swej znakom itej p ra ­
cy  o kam p an ji 1828— 9 roku m łody jeszcze, a później 
w sław iony M oltke, sułtan pośpieszył się nierozw ażnie 
z zaw arciem  pokoju. D y b icz  b y ł w  sercu państw a otto- 
m ańskiego, ale położenie jego bynajm niej nie było  do 
pozazdroszczenia. Jeg o  rzekom a „arm ja “ , po przejściu  
B ałkan ów , stanow iła de facto  korpus, liczący  niew iele 
ponad 20 tysięcy  w ojska. Z  tego stopniała w krótce w ię­
cej niż połow a od chorób i w yczerpan ia, ta k  iż zw y ­
cięzca m iał pod ręką ty lk o  garść żo łnierzy, k tóra  nie 
w ystarcza ła  do żadnej pow ażniejszej operacji.

G d y b y  tu rcy  o tern w iedzieli, m ogliby się pokusić 
o zniszczenie D y b icza  i nadanie w ojnie innego obrotu. 
A le  naw et d yp lom acja  zachodnia w  obawie o los T u r­
c ji, nalegała' na sułtana, aby coprędzej p ogod ził się 
z  carem. W  tych  w arunkach  M ikołaj m ógł podykto­

w ać sułtanow i pokój bez żadnej obcej interw encji —  
sukces, ja k i już n ig d y  nie p rzyp ad ł Rosji w udziale.

N ieraz pisarze polityczni w yrażali zdziw ienie, jak  
m ały  w p ływ  w yw arły  doświadczenia w ojny z T u rcją  
na opinję E u ro p y  o potędze rosyjskiej. R zecz wszakże 
jest dość zrozum iała i naturalna. D o  w ojny stosuie się 
w  pełnym  sensie p rzy sło w ie : koniec w ieńczy dzieło, 
a w  danym  razie po stronie R osji było zupełne zw y­
cięstwo. Częściowe klęski i niepowodzenia idą po koń­
cow ym  sukcesie w  zapomnienie i tylko  jak iś  sp ecjali­
sta w ojskow y zanotuje ocenę, odmienną od ogólnego 
zdania.

Zarzucano też nieraz naszym  niepodległościow ­
com, iż poryw ali się do powstań w  chw ilach mniej 
sp rzyja jących  lub nawet w prost niefortunnych, a po­
m ija li konjunktury odpowiednie. G d y  m owa o pow sta­
niu listopadow em , nasuw a się każdem u wspom nienie 
w o jn y  z łat 1828— 9-go i kłopotów  p olityczn ych  caratu. 
D laczego podchorążow ie nie pośpieszyli się o dw a lata?

N a to m ogliby odpowiedzieć niepodległościow cy, 
że m iniona przeszłość ju ż  nie do nich należy i że nie 
oni zm arnow ali jej najlepsze momenty. W  latach  1828- 
29, K rólestw o K ongresow e m iało swój rząd  i sejm ; 
sta li u steru mężowie, którym  do g łow y nie przycho­
dziło  skorzystać z w ojny tureckiej i kon iu n ktu ry  eu­
ropejskiej i k tórzy  za w ielki sukces poczytyw ali koro­
nację M ikołaja. Pon iew aż oni nie zrobili powstania 
w  chw ili uznanej post factum  za odpowiednia, wiec 
belw ederczycy zostali nieiako zmuszeni do zrobienia 
go w sytu acji gorszej, aby uie doczekać sie takiej, 
w  której akcja  zbrojna na m iarę w ojn y z 1831-go roku 
b yłab y  ju ż zgoła niem ożliwą.

Istn ia ł przecież zam iar u życia  na w oine turecką 
arm ii polskiej i n iektórzy generałow ie rosviscy  rtodsu- 
w ali carow i m yśl w łączenia oddziałów  polskich do róż­
nych  korpusów  arm ji czynnej i rozbicie w  ten snosób 
je j jedności i odrębności. R zecz nie doszła do skutku, 
bo w ysłaniu arm ji K rólestw a na teatr turecki o m rł 
się w. ks. K on stan ty, a car jeszcze w tedy lic zy ł się b ar­
dzo ze sw ym  starszym  bratem.

D aleko groźniejsza chm ura zaw isła nad arm ją 
K rólestw a po rew olucji liocow ei we F ra n cji. M iała na­
stąpić na rzecz restauracji zbroina interw encja zbroj­
nego przym ierza, a w  pierw szej lin ii-m iała m szvć  prze­
ciw  F ra n cji arm ja polska. Z a g ra ża ł iej tedv niesły­
chany przełom  m oralny, k tó ry  m usiałby pocia<mał nie­
obliczalne następstw a dla ie j ducha i dla tra d ycji n a­
rodow ej, a prócz tego  o dzyskiw ały  jeszcze ostrzejszą 
aktualność zabójcze p rojekty  rozbicia arm ii K rólestw a 
po oddzielnych obcych korpusach. C zy ż  m ożna sobie 
w yobrazić po nowem zw ycięstw ie św. przym ierza po­
w rót arm ji do kraju  i dalszy c ią g  parad na placu S a ­
skim ? N ie, arm ja nasza w tej sytuacji skazana b yła  na 
lik w id ację  w tej czy w  innej form ie. N ie było  ju ż w ów ­
czas dla niepodległościowców czasu na w yczekiw anie 
lepszej sposobności, g d y ż ta, jak ą  im przyniosła  noc 
listopadow a, była  już bodaj ostatnią. Z a  nią ju ż  uka­
zyw ała  się perspektyw a pozostania bez zorganizow anej 
s iły  zbrojnej.

R zeczyw iście, nie um ieliśm y w  ciągu ubiegłego stu­
lecia w ybierać ch w il w łaściw ych, lecz to pochodziło 
stąd, że w  narodzie, w jego  kierow niczych  kołach  brak
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b yło  stałej i mocnej m yśli powstańczej. N ie ona p op y­
chała nas do czyn u zbrojnego, lecz okoliczności p rzy ­
godne, odruchy, n erw y i... bolesne wspom nienia zm ar­
now anych okoliczności. T o  w szystko przypom ina nam 
obecna setna rocznica.

T. Grużewshi.

MIASTO  
FASCYNUJĄCE W SZYSTKICH

P A R Y Ż , w październiku.
W  w yobraźni najszerszych mas czytelników  m iasto 

P a r y ż  sym bolizują, dw a p ojęcia: w ieża E if f la ,  którą 
p aryżan ie  oglądać m ogą rzekomo z każdego okna, czy 
rogu u licy , oraz M oulin  Rouge. gdzie pono całe m iasto 
codzień uczestniczy w  sabatach fantastycznego w y u z­
dania. Pon adto w  przekonaniu cudzoziem ców w szyst­
k ie  m ieszkanki P a ry ż a  są kobietam i młodemi i piękne- 
mi, zaw sze strojn ie ubranem i, a u legające w  szale upo­
jenia każdem u, ktokolw iek  na nią rzuci pożądliw em  
spojrzeniem . W  pojęciu p łci pięknej w reszcie P a ry ż  
jest bezapelacyjną, jedyn ą w  św iecie w yrocznią w  za ­
kresie stroju , od kapelusza aż po nabijane brylantam i 
obcasiki pantofelków  balow ych.

P rzekon an ia  te, u rab ia ją  śród m as powieści, 
tłum aczone z francuskiego, te zw łaszcza, które się 
cieszą najw iększem  powodzeniem . U ra b ia ją  je  rów ­
nież film y , o b fitu jące w  zd jęcia  z nocnych p rzyb ytk ów  
P a ry ż a , a oszałam iające w idzów  zarów no przepychem , 
tu a let ja k  i obfitością  p iękn ych  kobiet, k tórych  jed y- 
nem  zajęciem  jest f l i r t  z  panam i w  św ietnie skrojonych 
frak ach , o nieskaziteln ie b ia łych  gorsach koszul. U ra ­
b ia ją  w reszcie to  przekonanie i ci, pośród nas, k tórzy  
w yrw aw szy  się na krótko  n a  Zachód, chcą poznać P a ­
r y ż  w  czasie dw utygodniow ego pobytu. Z azw yczaj za ­
czyn ają  oni od zw iedzania w ielkich  i św ietnych pom ni­
ków  architektonicznych lub liczn ych  i napraw dę bo­
g aty ch  m uzeów ; poczem  ow o zw iedzanie nużyć za czy­
na, interesują zaś bardziej cz y  n ajbardziej —  place 
P ig a lle  lub C lich y  z ich cafe-chantanł1 ami, ja k  się mó­
w iło  przed  pół w iekiem  czy  nm sic-halliami, ja k  się owe 
za k ład y  z  angielska dziś n azyw ają. N a istotne —  po­
znanie m iasta ani jego  ludności n ikt ju ż  dopraw dy nie 
m a czasu, u tru d n ia  też rzecz i to także, że cudzoziem ­
ca fran cu z tra k tu je  obojętnie, jeśli nie niechętnie, 
o tw ierając d lań  szeroko podw oje hoteli i zakładów  ro z­
ryw kow ych , ale zam ykając przed  nim  skrzętnie drzw i 
p ryw atn ego m ieszkania.

A  przecież m iasto sam o jest ciekaw e dopraw dy 
i poznania w arte. Jest przedew szystkiem  olbrzym ie, 
trzecie na k u li ziem skiej zarów no z  u w agi na liczbę 
ludności ja k  i na zajm ow aną przestrzeń*), a m imo to 
łatw o  bardzo zorjentow ać się w  tern niezm iem em  m o­

*) Pierwszem jest Nowy-Jork w  Stanach Zjednoczonych 
z przedmieściami 9,25 miljonóiW ludności. 3200 km- kwadrato­
wych. z czego na właściwe miasto przypada 6,1 mil), ludn-
i 774 km. kw. przestrzeni); drugiem — Londyn (7.67 milj. ludn-,
1-600 km- kw-; właściwe miasto — 4-57 milj, ludn-, 303 km. 
kw.); trzeciem wreszcie jest Paryż (z przedmieściami 4.41 milj. 
480 km. kw-; czego właściwe miasto posiada 2.9 milj- tniesz-
i 78 km- kw- przestrzeni) —  cyfry z r. 1925.

rzu dachów  i kom inów, jak ie  się w id zi ze szczytu w ieży  
E i f f la  czy w zgórza M ontm artre. Z adan ie u łatw ia ją  
w am  w ielkie bu lw ary, w yrąban e w  sp lątanym  gąszczu' 
domów i u liczek ręką genjalnego p refekta  departa­
mentu Sekw any, H aussm an na**), ja k  i ca ły  szereg 
punktów  orjen tacyjn ych, a w ięc: w ysp a śródmieścia—  
C ite, Ł u k  T riu m fa ln y , P a ła c  In w alid ów , Panteon itp.

N ie chcem y w szakże na tern m iejscu w spółzaw od­
n iczyć z licznem i przew odnikam i po P aryżu . Zadaniem  
naszem jest scharakteryzow anie w paru słow ach życia  
i m ieszkańców tego w ielkiego m iasta, którego nazw a 
sam a posiada jakieś dziw ne własności m agnetyczne, 
często zresztą w ysnute z  fa łszyw ych  przesłanek.

W brew  bow iem  ternu, co m yślą codzoziem cy, P a ­
ry ż  jest ogniskiem  nie codziennych, mniej lub więcej 
p łochych hulanek, ale m iastem  tw ard ej, nieznużonej, 
niezm ordowanej p racy od przedśw itu aż po późne go­
d zin y wieczorne. N ie zn aczy to, oczyw ista, byśm y m ieli 
przeczyć istnieniu ow ych m usic-halków, które się ja- 
rzącem i gw iazdam i zap alają  o  zm ierzchu na południo- 
wem  zboczu Montmartre,‘u. Istn ie ją  one istotnie, ale 
istnieją  przedew szystkiem  i niem al w yłącznie na u ży ­
tek cudzoziem ców, p rzyb yw ających  do P a ry ż a  z  k sią­
żeczkam i czekowem i, banków, które operacje swe p ro ­
w adzą w  fun tach  sterlingach, dolarach, argentyńskich 
peso czy  b ra zy lijsk ich  m ilrejsach. S łyn n e w  św iecie 
„F olies-B ergère“ to  d la  rdzennego paryżan in a szaleń­
stw o przedew szystkiem  zadrogie, ja k  za d rogie  są dlań 
w szystkie owe w ytw orne tualety, przepyszna b iżuterja , 
niezliczone cacka artystyczne, w abiące oczy i kieszenie 
cudzoziem ców w  w itryn ach  sklepow ych na w ielkich  b u l­
w arach od kościoła św. M agdaleny poprzez p lac O pe­
r y  aż po b u lw ar Poissonnière.

F ran cu z w ogóle, a w ięc i p aryżan ki rów nież jest 
przedew szystkiem  człow iekiem  pracow itym  i bardzo 
oszczędnym , oddającym  się p racy z zapałem  i o dkład a­
jącym  grosz do grosza po to, by z czterdziestym  czy 
pięćdziesiątym  rokiem  życia  móc się w yco fać  z intere­
sów, zaoszczędzony grosz zam ienić na rentę i do koń­
ca ży cia  zażyw ać zasłużonego w yw czasu w  jak ie jś  ci­
chej podm iejskiej ustroni czy  zgoła  na wsi. T a  m yśl
0 w ypoczynku w  wieczornej dobie ży cia  sp raw ia nie­
w ątpliw ie, że ogół we F ra n c ji pracuje nierów nie inten­
syw niej aniżeli m y, nie um iejących jeszcze doceniać 
w artości czasu i rozk ład ający  zazw yczaj pracę na „dziś
1 ju tro “ , jak gd yb yśm y na w ykonanie naszego zadania 
życiow ego m ieli nie jedno ale dw a lub trz y  życia  lu d z­
kie.

P rzeciętn y  w ięc p aryżan ki p racujący  w staje w cze­
śnie, bo musi. O  m ieszkanie w  centrum  m iasta, gdzie 
jest większość b iu r i sklepów, trudno niezm iernie; 
m ieszkać trzeba na p eryferjach , to zn aczy w staw ać 
o 6-tej rano, b y  zdążyć na 8-mą, bo o tej porze o tw ie­
ra ją  się sklepy i rozpoczyna się praca biurow a. T a  
ostatnia bardziej się w ym yka obserw acji, gdybyśm y 
jedn ak w eszli n a  chw ilę do jednego z ow ych o lb rzy ­
m ich domów tow arow ych, ja k  „G aleries L a fa y e tte “ , 
„ A u  L o u vre“ cz y  „L a  Sam aritaine“ , g d zie  w  pom ie­
szczeniu dziesięciokrotnie w iększem  od naszych B -ci 
Jabłkow ski dokonyw a się w  ciągu  dnia drobnych tran- 
zakcyj za m iljon fran ków  —  zdum ielibyśm y się nie­

**) Ur. 1809 t  1891.
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w ątpliw ie, z jakiem  natężeniem  nerw ów  i przytom no­
ści um ysłu um ie pracow ać owa nieprzeliczona rzesza 
sprzedaw ców  i sprzedaw czyń, darząca każdego z  kupu­
jących  zaw sze uprzejm ym  uśmiechem, dziękująca z za­
sad y za każde choćby najdrobniejsze kupno i żegna­
jąca  każdego w ychodzącego uprzejm em  „dow idzenia“ 
choćby naw et po godzinnym  przeglądzie nic nie kupił.

P ra ca  trw a  od 8-ej zrana do południa, to znaczy 
do p rzerw y, w ypełnionej drugiem  śniadaniem , które 
się rów na naszem u obiadow i, a potem  znów do 7-ej 
wieczorem , z takiem  w yliczeniem , by pracow nik nie b y ł 
zatrudniony dłużej ponad ustaw ow e 8 godzin p rzy  6 
dniach p racy  w  tygodn iu . C hlebodaw cy natom iast usta­
w a nie kręp u je  zupełnie, ja k  nie ogranicza  godzin  ani 
dni handlu, d bając jedyn ie  o w ypoczyn ek pracow ni­
ka, —  to też w łaściciele tak ich  np. „bistro“ t. zn. m a­
łych  kaw iaren ek z w yszyn kiem  w in i aperitivôw  potra­
fią  pracow ać we dw oje z żoną bez służby od 5-tej rano 
ho I-ej po północy, zn a jd u jąc  mimo to czas na trącanie 
się kieliszkiem  i zam ienienie choćby kilku  uprzejm ych  
słów  ze sta łym i gośćm i.

Z e stałym i gośćm i, bo szczegółem  ch a r  akterysty  - 
cznym  d la  P a ry ż a  jest to, że poza olbrzym ią rzeszą 
pracow ników , zatrudnionych at Arielkich przedsiębior­
stw ach i p rzep ływ ających  w ielkiem i fa lam i rano ku 
centrum  i w ieczorem  ku  p ery ferja ch  m iasta, zasadni­
czo k a żd y  m ieszka i p racu je  w  sw ej dzielnicy, nosa po­
za nią nie w ych y la jąc . P a ry ż  jest ja k g d y b y  grom adą 
m iast, szczelnie do siebie p rzy lega jących , ale różnią­
cych się charakterem  i w yg ląd em ; jest w ięc np. dziel­
nica cudzoziem skiej p lu tokracji w  okolicach Ł uku  
T rium faln ego , dzielnica arystokracji rodowej od P a ­
łacu In w alid ów  do bulw aru  St. G erm ain, słyn n a dziel­
nica Ł aciń ska, „Q u a rtier  L a tin “ , gd zie  od w ieków  ma 
sw e siedliska m łodzież u niw ersytecka; dzielnica han­
dlow a, ciągn ąca się od u licy  R iv o li do w ielkich  bulw a­
ró w ; dzielnice najuboższe na B ellev ille  i w  okolicach 
placu  Ita lie , a w reszcie szereg dzielnic robotniczych, 
rozsypanych  po całym  mieście. H an del i przem ysł g ru ­
p u ją  się rów nież dzieln icam i; są dzielnice, gd zie  sku­
p ia  się handel suknem i gotow em i ubraniam i, to znów 
dzielnice bronzow, pasm anteryj, artyku łów  paryskich, 
książek, m ebli, w yrobów  z m arm uru, cegielni, garb ar­
nią handlu końm i, sk ładów  w in i szereg innych, a po­
śród nich, n ib y  w ielk i żołądek skupiska ludzkiego 
w  centrum  m iasta w znoszą się hale centralne P aryża .

G dzieś od g od zin y  1-ej po północy w ielkiem i b u l­
w aram i, prow adzącem i od krańców  m iasta ku  jeg o  cen­
trum , po szynach tram w ajow ych  suną pociągi tow aro­
we. Stare, zeszłow ieczne lokom otyw y p lu ją  dym em  
i sadzą, gw iżd żą  i sapią, ciągn ąc d ługie łań cuchy w a­
gonów, pełn ych  poćw iartow anego mięsa, ryb , m asła 
i serów, ja rzy n  i ogrodow izn. N a w yścig i z niem i śpie­
szą w ozy podm iejskich ogrodników , hodowców drobiu, 
producentów  nabiału  —  w szelkiego ludu słowem , ż y ją ­
cego z karm ienia bliźnich. W  halach zaś czeka tym ­
czasem  rzesza ludzka, hu rtow n icy  i tragarze, a w resz­
cie w łaściciele sklepów  z całego P a ry ża , p rzyb yw a ją cy  
tu przed św item , b y  się na ca ły  dzień zaaprow idow ać ; 
ostatnie p rzy b y w a ją  wneszcie oszczędne gospodynie, 
pragnące nabyć w szystkiego, czego im  trzeba do kuchr 
ni, taniej, aniżeli w  sklepie. Ż ycie  w ięc w  halach  cen­

tralnych  w re od północy niem al aż po wczesne godzi- 
n y  poranne, a jak i panuje tam  rozgw ar ludzki, turkoty 
wozów, huk rozbijanych  sk rzyń  ■—  żaden opis nie jest 
w stanie dać o tern pojęcia. Ze zgiełkiem  w  halach cen­
tra ln ych  ryw alizow ać chyba może zgiełk, ja k i się czyni 
około południa na giełdzie i przed giełdą paryską.

P r z y  intensyw niejszej n iźli nasza p racy życie  co­
dzienne bardziej jest przytem  od naszego uregulow ane. 
U zew nętrznia się to i w porze p o siłk ó w : od godz. 11-ej 
do 1-ej w południe a potem pom iędzy 6-tą a 8-mą w ie­
czorem  ca ły  P ary ż, ba, cała  F ra n cja  je drugie śniada­
nie czy obiad w ieczorny. B y ło b y  też rzetelną nieprzy- 
zw oitoscią udać się do kogoś w tych  porach w  odAvie- 
d zin y , o ile  oczyw ista nie jest się zaproszonym . W  żad ­
nej też restauracji, od naj podrzędniejszej do n ajbar­
dziej w ykw in tn ej, nie dostaniem y nic gorącego, o ile 
nie zechcem y się zastosować ściśle do godzin, przezna­
czonych na posiłek; w yją tek  stanow ią jedyn ie  nocne 
kaw iarn ie  i restauracje, obliczone znów nie na kieszeń 
paryżan in a lecz cudzoziemca. P rzytem , jeśli ju ż  m owa 
o posiłkach, zaznaczam y, że naogół biorąc, w  restaura­
cjach  p aryskich  stołow ać się można stale, bez obaw y 
zatru cia  się, a menu najpodrzędniejszej garkuchni, 
obliczonej na klientelę robotniczą, niezbyt się różni ja ­
kością od pierwszorzędnej restauracji w okolicach Ł u ­
ku  T rium falnego. I  tu i tam  d ru gie śniadanie składać 
się m usi z przekąski, kaw ałka m ięsa czy  ryb y, jarzy n y, 
sa łaty , sera, owoców i czarnej k a w y ; na obiad m am y to 
samo mniej więcej z dodatkiem  zu p y  zam iast przeką­
sek, a w czasie obu posiłków  p ija  się w ino napół z w o­
dą. R óżnice pom iędzy pierw szorzędnym i a drugo czy  
trzeciorzędnem i jad łodajn iam i p olegają  głów n ie na 
sposobie podania, obfitości w yboru, w reszcie na cenach, 
k tórych  rozpiętość jest nierównie większa, n iż u nasr 
za  ten sam bowiem  kieliszek b iałego w ina, k tóry  
w  skromnem „bistro“ p rzy  kontuarze kosztuje 75 cen­
tym ów , w przyzw oitej kaw iarn i zapłacim y 1 fr . 25, 
a na w ielkich  bulw arach 2 fr . 50 —- wino zresztą to  
samo.

T o  ujednostajnienie posiłku jest n iew ątp liw ie  w y ­
nikiem  m niejszego n iźli u nas zróżniczkow ania społe­
czeństwa, w  którem  zewnętrzne różnice pom iędzy inte­
ligen cją  pracującą, w arstw am i kupieeko-rzem ieślnicze- 
mi a robotniczem i z a r y s ó w  ją  się n ie tak  w yraziście 
ja k  u nas. W  P a ry żu  niema p rzytem  lekkiej w zgard y  
d la  tych  czy  innych zawodów , a może b yć jedynie 
w zgard a  d la  niesumiennego ich w ykonyw ania — - ale 
też poziom  um ysłow y w arstw  t.. zw. niższych w  społe­
czeństw ie nie byw a tak  bardzo niski, ja k  to się zdarza 
u nas. N a od w rót zasobem wiedz}r encyklopedycznej, 
nasze k la sy  oświecone zdają  się górow ać, Avykazująe 
jednak bodaj czy  nie m niejszą sp ecjalizację w  obranym  
zawodzie.

P orów nania wszakże zaproAvadziły nas zb yt dale­
ko. P rz e rw ijm y  je więc b y  stw ierdzić, jeszcze ty lko , że 
po wytężonej pracy dnia poAvszedniego przeciętny pa- 
ryżan in  zasyp ia  około godz. 10-tej, zrzadka jedyn ie  po­
zw ala jąc  sobie na tak ie  rozryw ki, ja k  kino czy  teatr. 
K ła d zie  się spać wcześnie, wcześniej niż m y, naprzekór 
w szystkim  legendom  o hulaszczem  życiu  P aryża .

S T . P O R A J
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FRANCUZI O POLSCE
R osja pociągała zawsze cudzoziemców tajemnicą 

swych niezmiernych przestrzeni, i odrębnością charakte­
ru i swej orjentałnej psychiki. „Les extrêmes se tou­
chent” powiadają Francuzi; stąd chyba bierze początek 
urok wywierany przez dawną jeszcze Rosję na demokra­
tyczną rzeczpospolitę francuską. Po kilku latach w ojny 
i rewolucji ruszyli znów ciekawi Francuzi na W schód 
w  intencji przyjrzenia się nowemu ustrojowi zblizka i w y­
ciągnięcia z tych oględzin mniej lub więcej lekkomyślnych 
wniosków.

* *
*

Dotychczasowa ignorancja Francuzów o Polsce jest 
zadziwiająca. Osłuchała im się jej nazwa dzięki Piłsud­
skiemu i ostatnim sporom z Litwą. Nareszcie wiedzą już, 
że nie stanowi ona części Rosji, ale mają zupełnie mylne 
wyobrażenie o je j historji, kulturze, położeniu geograf icz- 
nem, etnografji i granicach.

„T u ryści”  udający się przez Polskę do Rosji napo­
m ykają o niej zazwyczaj w  kilku zdaniach jako o nieza- 
ludnionej płaszczyźnie. T o  też powinszować musimy p. 
R adcy Am basady polskiej w  Paryżu W ładysław ow i Neu- 
mannowi którego inicjatywie zawdzięczamy wizytę kil- 
kotygodniową p. André Thérive’a, cenionego literata fran­
cuskiego.

Pow róciw szy do Francji u jął p. Thérive swoje w ra­
żenia o Polsce w  dziesięciu feljetonach, które się ukaza­
ły  w  Journal’u, jednym z najpopularniejszych i najbar­
dziej rozpowszechnionych dzienników francuskich. Spo­
strzeżenia jego są nieraz trafne, niekiedy humorystyczne; 
uw agi czasem powierzchowne, ale czyż może być inaczej, 
gdy kto chce sądzić o kraju z krótkotrwałej tournée, nie 
znając nawet jego języka?

Ton feljetonów przyjazny dla Polski, chwilami na­
wet za bardzo optymistyczny.

* **
Zaczął p. Thérive od Gdyni, tego okna polskiego na 

morze, pochwalił pracę już dokonaną w  tak krótkim cza­
sie na ziemi kaszubskiej, wydartej niemcom, bezwątpie- 
nia, zdaniem autora, na wieczne posiadanie; stwierdził 
dobrobyt wolnego miasta Gdańska i umyślnie, nieraz ka­
rykaturalnie zaznaczony germanizm tego starego grodu 
o monumentalnych basztach i bramach.

Jedno ze spostrzeżeń zasadniczych, które p. Thérive 
w yw iózł z Polski to wrażenie młodości naszego narodu ; 
powiada, że nawet pogrzeby m ają u nas dużo „rzeźko- 
ści...”  ; uwaga dość słuszna, ponieważ nasze kondukty ża­
łobne mogą się w ydaw ać prawie wesołe w  porównaniu do 
ponurego ceremonjału pogrzebów francuskich.

Drugą cechą młodości narodu to upodobanie do rze­
miosła wojskowego, lubowanie się w armji. P. Thérive 
nie chce zamilczać tej cechy, uznając zresztą, iż arm ja 
polska jest nader przyjemna na oko, (o innych jej cechach 
nie chce sądzić) ; zakrój wojskowych przypomina mu ar- 
m ję włoską, cieszy wzrok dziarską elegancją. Obok tej 
arm ji w zgrabnych okutych czapkach zastanawia przyby­
sza francuskiego ilość księży i ich dezynwoltura. K apela­
ni w ojskow i w płaszczach i czapkach oficerskich ich 
obecność w  piwiarniach i restauracjach w otoczeniu cy­
wilów, obrazy święte, nieraz lampka i girlanda w  wędli- 
niarniach i mleczarniach, mała Św. Teresa z Lisieux na 
rogach ulic i w  wielu sklepach; krzyże na ścianach nie­

których banków gdzie cały niemal personel jest złożony 
z żydów...

Francuza, wychowanego w  oficjalnej bezwyznanio­
wości, wśród obywateli często niechrzczonych i zupełnie 
nieświadomych dogmatów i obrzędów religijnych musi 
naturalnie uderzać tradycyjna religijność Polski, uświę­
cona i utrzymana w tej "formie, w  dużej mierze, przez 
upór narodowej odrębności, w  obliczu ucisku i prześlado­
wań.

P. Thérive podziwia urok kobiet polskich, wspomina
0 ich politycznem równouprawnieniu, o chmarach weso­
łych dzieci, których wszędzie pełno, o obchodach i kongre­
sach, które wszystkie zakraw ają na nabożeństwa. Rany.tak 
zdawałoby się świeże, zabliźniły się, kopulaste cerkwie, po­
mniki przemocy, zostały zrównane z ziemią i nawet pamięć 
gw ałtów  najeźdźcy się zatarła... N owe życie się krzewi, 
młode ramiona prężą się w  wysiłku nad wydzwignięciem 
gmachu od samych podstaw, bo zaniedbanej pracy jest 
ogrom. Polska pragnie pokoju, podkreśla Thérive, by 
móc dopełnić swej twórczej pracy odbudowy.

Przelotne, nacechowane sympatją wrażenia z Łow icza
1 barwnego przepychu świątecznego tłumu, zgromadzone­
go przy kościołach, Zakopanego, L w ow a i Poznania w y­
pełniają kilka następnych feljetonów.

P. Thérive musiał być dobrze i bezstronnie infor­
m owany sądząc ze zdania, które sobie wyrobił na temat 
bolesnej w Polsce sprawy mniejszości narodowych i kw e­
st j i litewskiej. Trudne to dla nas samych zagadnienie, 
tembardziej zawiłe dla cudzoziemca. A le optymizm autora 
w  stosunku do Polski przezwycięża również i te prze­
szkody. W ierzy on, że Polska sobie poradzi, a czas i prąd 
coraz bardziej modernizującego się życia wyrówna 
sprzeczności i połączy zwaśnionych w  imię wspólnego do­
bra.

T ak  samo, powiada Thérive, będzie z żydami, po­
winni oni wrosnąć w Polskę jak wrośli w inne kraje — , 
to wymaga jeszcze dzisiaj przymusu, wkrótce nastąpi 
dobrowolna skłonność... O by się tak stało jak  prorokuje 
w nikliw y Francuz.

Nasz gość francuski poszedł dalej aż do W ilna i gra­
nic Litw y, obejrzał pustki i ruiny na liniach dawnych nie­
mieckich okopów widział i żołnierzy W aldemarasa, roz­
stawionych i uzbrojonych jak na froncie wojennym. Thé­
rive ubolewa że „złe humory” małego narodu i zacięty 
upór p. prezydenta L itw y  są powodem przerwania wszel­
kich stosunków pomiędzy dwoma sąsiadującetni państwa­
mi europejskiemi, powodem tej śmiesznej i śpiącej w o j­
ny, a raczej „zbrojnego pokoju” u szczelnie zamkniętych 
granic, które przecinają normalny bieg życia bratnich 
ludów.

* * *

W  N -rzc z dnia 23 W rześnia „Petit Parisien” , n aj­
popularniejszego dziennika paryskiego, ukazał się długi 
naczelny artykuł, z ilustrowany kilku fotografjam i, pióra 

p. Henri Béraud, o M arszałku Połsudskim „byłym  pow­
stańcu i dyktatorze z przerwam i” .

„Petit Parisien” rozchodzi się w olbrzymiej ilości 
egzemplarzy. Praw dziw ie szkoda, iż wiele tysięcy Fran­
cuzów  przeczyta, i po większej części uwierzy, w  bred­
nie, które niesumienny dziennikarz wypisał o osobie M ar­
szałka.

P. Béraud przedstawił go pod postacią jakiegoś Ri- 
naldo Rinaldini, uzbrojonego od stóp do głów, otoczo­
nego wartą obronną, wrogami, tajemnicą i cieniem. I tak
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dalej, na kilka szpalt wielkiej gazety różne sprzeczne im­
presje, przetykane fałszyw ie podanemi datami oraz mylne- 
mi informacjami.

Sądząc po rodzaju tych gazeciarskich bredni, można 
się domyśleć z czyjego mętnego źródła czerpał p. Beraud 
sw oje inform acje. Panu Beraud nie warto było jechać do 
Polski, jeżeli nie potrafił w  niej zobaczyć, to, co najbar­
dziej godne czci i czacunku.

M. Czapska.

ORGANIZACJA  
B1BLJOTEK PUBLICZNYCH  

W  CZECHOSŁOWACJI
Jednocześnie z organizacją wszystkich dziedzin ży­

cia państwowego Czechosłowacja, po odzyskaniu niepo­
dległości, zajęła się z wielką troskliwością rozwiązaniem 
sprawy oświaty szerokich mas ludności. Będąc społeczeń­
stwem szczerze demokratycznem czecho-słowacy pragnęli 
dać dostęp do oświaty wszystkim  członkom społeczeń­
stwa ; dać możność kształcenia się nietylko teoretycznie, 
ale i praktycznie przez stworzenie dostępnych instytucyj 
oświatowych, przez krzewienie oświaty i docieranie jej 
do najgłębszych zakątków wiejskich, um ożliwiając samo­
kształcenie. Od zarania swego bytu państwowego Czecho­
słowacja kładzie niezmiernie duży nacisk na sprawę 
oświaty pozaszkolnej, na kształcenie dorosłych i młodzie­
ży pracującej. Trzeba zaznaczyć, że praca ta bierze swój 
początek w  końcu 18-go stulecia, kiedy to zaczyna się od­
rodzenie świadomości narodowej, rozkwit czeskiej litera­
tury i sztuki. Jeszcze przed w ojną światową istniał cały 
szereg instytucyj oświatowych, które urządzały odczyty, 
cykle wykładów, przedstawienia, chóry; prowadziły bi­
blioteki. Stowarzyszenia te, złączone w  1906 r. w  Zw ią­
zek Stowarzyszeń (S vez O svetovy) tw orzyły potężną si­
łę, która przyczyniła się do odrodzenia kulturalnego za­
równo jak  i gospodarczego kraju.

Chcąc pracę w  dziedzinie oświaty pozaszkolnej po­
stawić na racjonalnych podstawach, zaraz po odzyskaniu 
niepodległego bytu rząd czechosłowacki postanowił ure­
gulować ją ustawowo. Okazało się to możliwe wobec ist­
niejących doświadczeń w  tej dziedzinie i dokonanej już 
pracy. Również ułatwiło zadanie posiadanie przez Cze­
chów sieci szkół powsz. i średnich, które tylko należało 
ulepszyć i rozbudować.

Już w  1919 roku zostaje uchwalona przez parlament 
ustawa o kursach wychowania obywatelskiego (kursy 
obćanske vychovy) oraz ustawa o publicznych bibljote- 
kach gminnych. N astępuje później wydanie całego szere­
gu przepisów i instrukcyj dotyczących różnych dziedzin 
pracy oświatowej, jak  przedstawień kinem atograficz­
nych, kursów języków  obcych, kursów samokształcenia, 
teatrów ludowych i innych. O pracowuje się szczegółowe 
przepisy wykonawcze do ustaw o kursach wychowania 
obywatelskiego i bibljotekach publicznych.

Praca, prowadzona dotychczas przez organizacje spo­
łeczne, przechodzi do rąk państwa, które stwarza na ca­
łym  swoim obszarze powiatowe komitety oświatowe, prze­
kazując znaczną część pracy samorządom tery tor jalnym. 
N ie znaczy to, że inicjatyw a społeczna nie jest tutaj na­
leżycie wykorzystana. Bynajm niej, do współpracy zostało

wciągnięte całe społeczeństwo i porozumienie z organiza­
cjami społeczno-oświatowemi znacznie pracę ułatwia. Do 
komitetów bibljotecznych ustanowionych dla każdej bi- 
bljoteki wchodzą oprócz przedstawicieli samorządu gmin­
nego, przedstawiciele stowarzyszeń oświatowych, mając 
glos decydujący w  sprawach bibljoteki.

Państwo i samorządy gminne dają podstawę istnie­
nia bibljotek, samo zaś ich prowadzenie zależy w  dużej 
mierze od inicjatywy społecznej.

W idzim y w tej pracy zupełne docenianie ważności 
bibljoteki publicznej dostępnej dla wszystkich w związku 
z całością oświaty pozaszkolnej. Bibljoteka publiczna zo­
stała tam pojęta jako podstawa pracy ośw iatow ej; udo­
stępnienie książki jako niezbędny czynnik dla wykształce­
nia obywateli, rozszerzenia ich horyzontu myślowego oraz 
oświadomienia obywatelskiego. W  dniu 22 lipca 1919 ro­
ku zostaje uchwalona przez parlament ustawa o publicz­
nych bibljotekach gminnych. P rzy  redagowaniu projektu 
czynnie współpracuje Związek stów. oświatowych (Svaz 
O svetovy” (przemianowany później na M asarykuv lido- 
vychovny ustav). Ustaw a ta wzorowana częściowo na 
ustawach poszczególnych Stanów Zjednoczonych staje się 
wzorem do naśladowania przez inne kraje Europy. Cie­
kaw y jest szczegół, źe jest to pierwsza tego rodzaju usta­
wa w  Europie powojennej, gdyż Belgja otrzymuje usta­
w ę bibljoteczną dopiero w  1921 roku, B ułgarja w 1920 r., 
Danja w  1922 r.

U staw a bibljoteczną nakłada przymus zakładania 
i utrzymywania bibl. publicznych na samorządy gminne. 
Słowami ustaw y: „ W  celu uzupełnienia i pogłębienia w y­
kształcenia ogółu ludności —  gminy polityczne założą bi­
bljoteki publiczne, posiadające lekturę o charakterze nau­
czającym  i beletrystycznym, która ma istotną wartość mo­
ralną” .

Jest tu przeprowadzona zasada przymusu względem 
gminy, co bardzo dodatnio odbiło się na rozw oju bibljo­
tek. Że jest to jedynie racjonalne rozwiązanie sprawy 
służyć może za dowód przykład Belgji, która otrzym a­
ła rezultaty znacznie niższe, pozostawiając decyzję o za­
łożeniu bibljotek publicznych samorządom gminnym.

Udostępnić książkę każdemu obywatelowi, i to nie­
tylko przez wywieszenie odpowiedniego napisu na biblj o- 
tece, lecz przez bezpłatność korzystania, przez całodzien­
ne jej otwarcie, przez rozrzucenie sieci bibljotek po 
wszystkich miastach, wsiach i miasteczkach, a również 
przez zaopatrywanie tych bibl. w  odpowiednią ilość ksią­
żek —  oto co ma za zadanie przeprowadzić ustawa bibljo- 
teczna.

Jedynie zaś nałożenie przymusu zakładania biblj. pu­
blicznych przez gminy może rozwiązać tę tak ważną 
sprawę.

Przeprowadzenie organizacji sieci bibljotek publicz­
nych w  całym kraju było obliczone na lat 10, lecz już 
w okresie pierwszych dwu lat, trzy  czwarte mieszkańców 
mogło korzystać z bibl. publicznych.

Ustaw a objęła w  pierwszych latach swego działania 
tylko gminy w  Czechach, na M orawach i na Śląsku, po­
zostawiając dla Słow acji i Rusi Podkarpackiej termin 
późniejszy ze względu na wielkie zapóźnienie w  rozwoju 
kulturalnym tych krajów.

Podziw u godnem jest to szybkie tempo w  jakim  roz­
w ijała się praca w  tym najtrudniejszym  okresie, okresie 
tworzenia metod pracy i całej struktury organizacyjnej. 
Z iście amerykańskim rozmachem posuwa się praca na­
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przód, przezwyciężając wiele braków i trudności. Rezul­
taty pracy przedstawiają się dziś imponująco; ustawa zo­
stała wprowadzona w życie w całym swoim zakresie.

Obecnie przeprowadza się pracę nad ulepszeniem or­
ganizacji i podniesieniem wartości pracy poszczególnej bi- 
bl j oteki.

W  15 tysiącach gmin w Czechosłowacji istnieje już 
M -755 bibljotek, funkcjonujących na zasadzie ustawy. 
Tylko 5 proc. gmin nie posiada jeszcze bibljotek, zaś je­
dna bibljoteka przypada na 865 obywateli. W  porównaniu 
do liczby ludności z bibljotek gminnych korzysta 7.4 proc. 
ogółu obywateli, a więc procent bardzo znaczny. Ogółem 
z bibljotek korzystało w ostatnim roku 867 tysięcy czytel­
ników na liczbę mieszkańców 13 miljonów.

Widzimy więc, że bibljoteka stała się niezbędną dla

mieszkańców; czyta ogół, czyta masa i bibljoteka pełni 
swoją służbę społeczną budząc i zaspakajając zamiłowa­
nie do czytania. Liczba wypożyczeń dosięga imponującej 
cyfry 13.476 tysięcy w ciągu ostatniego roku, wskazując 
na ogrom dokonanej pracy. Nie starcza już księgozbiór 
liczący około 5 miljonów książek; bibljoteki skarżą się 
na brak książek, a napływ czytelników wciąż rośnie. Przy 
obecnym stanie bibljotek publicznych wypada na 100 oby­
wateli 48 książek; na jednego zaś czytelnika —  18 wypo­
życzeń rocznie. Ażeby zaspokoić istniejące zapotrzebo­
wanie kupują bibljoteki co roku wielką ilość książek, 
wpływając pokaźnie na rynek księgarski i wydawniczy 
przez swoje zapotrzebowania.

(D. c. n.).
/. Filipkowska-Szemplińska.
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„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD REDAKCJĄ J. KADEN-BANDROWSKIEGO

NA WIECU
Fragment powyższy należy do I-ej czę­

ści wielkiego cyklu powieściowego J. Ka- 
den-Bandrowskiego p- t. Czarne skrzydła. 
Pierwsza część p. t- LenOra (cykl wydany 
zostaje przez Zakład Nar. Im- Ossolińskich 
we Lwowie) w tych dniach ukaże się na 
półkach księgarskich. Część druga p. t- 
Serce Słonia —  w przygotowaniu. Całość— 
poświępona życiu górników polskich Za­
głębia Dąbrowskiego.

Spojrzał przed siebie: Witano go ogromnym
krzykiem. Ludzie wołali zewsząd, aż z pomiędzy stra­
ganów i z wszystkich sąsiednich pagóreczków i z okien 
małych domostw, kleconych w rozpadlinach gruntu.

Niebo zdawało się chwiać od tych wołań, różowe, 
nisko nad placem zapuszczone. Jeszcze teraz myślał 
leader o tym niebie, —  że go  za dużo, dwa razy za du­
żo chyba nad ludzką ziemią.

Wyciągnął ręce, po tłumie przeleciała cisza, od 
krańca do krańca.

Z radością usłyszał pierwsze swoje słowa. Twar­
de, dźwięczne, spokojne. Zaczynał, —  jak zwykle, 
w wypadkach dość złożonych, — od powojennej sytu­
acji Europy.

Było to jakby przygotowawczą gimnastyką mów­
cy, która poprzedzać miała właściwy wyczyn. W  gim­
nastyce tej kryły się chwyty podstępne, obliczone 
umiejętnie na pożądane reakcje tłumu.

Reakcje te, wedle uznania leadera, wypadły ko­
rzystnie. Kilkoma okrzykami zmiótł z nad uniesionych 
ku trybunie głów rozkrwawioną Europę powojenną 
i szeregiem twardych, prostych zdań wypchnął na­
przód sprawę strejku.

Tu się zaczęło: Pierwszych kilka nieśmiałych gło­
sów. Kilka słów spłoszonych, oderwanych, bezczel­
nych. A  potem całe zdania, coraz śmielsze... Cała więź 
gwałtownych okrzyków.

Potem już stałe miejsca w ciżbie, wciąż wrzaskiem
tryskające.

Do tych miejsc, głośnych dopadali z pałami bez­
robotni. Wiązał się tam odrazu wydęty toboł ramion, 
głów i rąk, ślizgało głuche szamotanie.

Leader mówił dalej. Dalej, dalej i dalej, bezlito­
śnie piętnując warcholstwo i brak dyscypliny.

Ale oto, jakby pod jednolitym zlepem tłumu ciem­
ny ogień przeleciał. Tu i tam wzdymała się powierz­
chnia, tryskały w górę ręce, kije, szarfy.

Leader szukał w tern kotłowisku chociażby kilku 
najwybitniejszych twarzy.

Nie mógł ich już odnaleźć. Tylko nad brukowi- 
skiem krągłych czapek robotniczych skupiały się 
gdzieniegdzie głowy młodych robotników. Niby kup­
ka równych, krągłych kamieni.

Kupy owe rozbijał gromkim słowem, racją partji, 
drożyzną, z© strejku wynikłą.

Wielki stentor leadera nie mógł już dalej nieść, 
jak po granicę cienia czarnych ścian stalowni. Pan 
Mieniewski zdawał sobie z tego sprawę.

Mimo to, mówił dalej! Przedewszystkiem zaś po­
większał znacznie gesty. Na jedną chwilę nie usta­
wać, —  biło mii w piersiach wielkim głosem stare do­
świadczenie, —  cała misja sprowadza się do kilku 
trafnych gestów...

Jak czarny, wielki ptak, w czerwonej klatce, raz 
wraz wznosił się w górę i opadał.

Nie ustawać!
Grupa skupionych głów rozprysła się i nagle, po 

nad gęstwą pięści wykwitł czerwony sztandar komu­
nistów.

Uszu leadera doleciał piskliwy głos sekretarza 
K ozy:

—  Towarzysze Akcji doraźnej, zmacajcieno to 
kijem!

Kilkunastu pół nagich wyrostków, w koszulkach 
pływackich, niby gromada błaznów w brudne pasiaste 
prążki, poskoczyło mimo trybuny naprzód. Rozległ się 
młaskot bitego głośno ciała, skowyt szarpanych twarzy.
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Leaderow i zaschło w gardle. M ia ł pełne usta ar- 
gumemtów, —  terror czerw ony, —  nędza, —  ty fu s , — 
T rzecia  M iędzynarodów ka, —  prow okacja.

M ów ił, w rzeszczał, w rzeszczał w szystko głośno, 
w  obliczu tej potw ornej kom edji robotniczego losu, tej 
nędzy, tej ś le p o ty : K tó r z y  m ieli jeszcze pracę i k tórzy  
ju ż  nie m ieli, nędzni i nędzniejsi, jeszcze żyw i, a tam ci 
ju ż  straceni p rzerzucali się temsamem hasłem  niena­
wistnie, na te same sztan dary p lu li, —  uw olnić w ięź­
niów p olityczn ych, —  za  kratam i prow okacja, —  po­
d łe  pachołki kap ita łu , —  do R osji, precz do R o sji L .

L ead er drżał, p rzed arty  niejako do dna św iado­
mości.

T ajem n a rutyn a ukochania tych  spraw , ludzi 
i okrzyków  k aza ła  mu nie ustaw ać w  gestach, wciąż 
nowe w yn ajd yw ać. C z y n ił je  proste, tanie, w spaniałe, 
zlan y  potem, a w głębi duszy  chichoczący obrzydłym  
niesmakiem, porażony bezradną pogardą, z zamknię- 
tem i pow iekam i, p ie jący  w ielk ie  słowa. Z zam knięte- 
m i oczym a czekający, że się to skończy wreszcie.

C isk a li kam ieniam i.
M oże zabiją. K to ś  w reszcie strze li! N iech zabi-

jają .
O d jednej i od d ru gie j strony, w łom ocie k ijów , 

w  dzikim , oplutym  śpiew ie d arł się głos rozw ścieczo­
nej nędzy.

W y rzu ca li sobie w zajem  w szystko, w ięźniów  p o li­
tycznych, k ra ty , zdradę, prow okację, w ęgiel, czas pra­
cy, zdobycze i k rad zion y m aterjał w ybuchow y, k a r­
bid, flek i, —  jedn i d rugim , bezrobotni szmelcerzom, 
w alcow nicy, hakarze z oczym a zbielałem i od ognia, 
górn icy  tłu k ą cy  przed  się rękam i ja k  m łotem ; suszeni 
w  strasznych żarach rozlew acze żelaza, żyw e, tw arde 
szkielety  z cyn kow n i; od p rażaln ików  i m uflarze 
i stroiciele m aterji; ładow acze, spychacze, zapinacze, 
karow acze o plecach w yp u kłych , ja k  sk iby, głodne 
dziw ki z  sortow ni, ze zw ału, z odkryw ki, z  płuczek, 
g łu ch e od trzasku  w ęgla, cieśle i m urowacze i  prze- 
śm ierdli w oźnice i zam ulacze, w szystkie fa ch y  zamuł- 
k i, obrzękłe w odą lu d zk ie  g lizd y  kopalniane, ram iarze, 
rurarze i palacze, pełni kaszlącego rozpuku, sygn aliś­
c i z podszybia i nadszybia, jeden słuch, jeden duch, 
ręce śliskie, ja k  bigle, tw ard zi ludzie od śtosa —  cała 
pomoc, um ow a, pańska dniów ka, czas zjazdu  i w y ja z­
du i czas pracy, w szystkie akcje, zdobycze, w szystka, 
w szystka pow ierzchnia i d ó ł !

I  ca ły  d ó ł tutejszej p r a c y !
P rz e z  p lac  p ru ły  się w rzaski, ja k g d yb y  o lb rzym ie­

go  d rapieżn ika żyw cem  na części darto.
L ead er krzycza ł. K o p n ą ł posła D rążk a , k tó ry  

chciał w zyw ać po licji. I  znów k rzyczał. R w a ł czerw o­
ną bibułę garściam i z parapetów  tryb u n y, ciskał 
strzęp y p rzed  siebie i oślepiony żarem , łk a ją cy  n a jta j­
niej szemi łzam i, zgryzem  sam ym, p łaczący  sm ołą osta­
tniej rozpaczy, —  w z y w a ł ludzi k u  sobie.

S p ostrzegli g o  nareszcie. K ilk u , —  kilkud ziesię­
ciu. W sk a za li go oburącz, pięściam i, niby hasło, ta ­
blicę, god ło  nienawistne.

T łu m  w rzasnął srogiem  podziwieniem . W  bójce, 
tum ulcie, tra tu ją c  się w zajem nie runęli ku  trybunie.

L ecia ł przed  nim i kurz, m dła spiekota oddechów. 
K u rz , przesycon y w rzaskiem .

Pierw sze w yb łysły  wokół trybun y tw arze kobiet.
K rzyczą ce  przeraźliw ie, rozedrgane o źrenicach rozla­
nych, zasnutych szkliw em  łez.

Za niem i ciemne gęby górników , z jam ą czarnego 
k rzyk u  w sinych ustach.

Leader uchw ycił pierw sze w yciągn ięte dłonie, 
p rzyciągn ął najbliżej i pchając w nie pom ięte strzępy 
czerwonej b ibułki w rze szcza ł:

—  Sm arujcie ręce k rw ią ! G d zie macie, —  m atki, 
noże na sw oje d z ie c i? ! G dzie macie n o ż e ? !!

Ł ap ał, chw ytał, poryw ał spocone dłonie, przegu­
by, palce, w ty k a ł czerw ony papier, w ciskał, sm arował 
tym  papierem  po drgających  ram ionach, przez piersi.

K o b ie ty  jednem  tchnieniem, jednym  piskliw ym  
zgrzytem  k ła d ły  mu do uszu w szystko, —  w szystko na­
raz  : D zieci po rynsztokach, w szelki brak m leka, re­
dukcję, chleb ta k  drogi, —  do trzech la t karm ią małe 
piersią, bo na chleb nie m ają, —  m ieszkania, od chle­
w ów  św ińskich gorsze i korce w ęgla, —  w strzym ane 
przez dyrekcję korce!

K orce, —  k arto fle , —  k o rc e ! ! !
U sta  św istały, ja k  proce, —  z oczu łz y  sznurem 

szklanych pestek, —  za rownem i zębami czarn y żar, 
b ity  głośno językiem .

G d zie macie, m atki, noże ?! —  b iadał leader, g ła ­
dząc g ło w y, naoślep przebierając —  gdzie m acie noże 
na sw oje biedne dzieci?!

Z an iosły  się ogrom nym  jękiem . P rzejęte  rozp a­
czą, zasmucone p rzylegać ję ły  do skopanej trybuny, 
opadać, cichnąć.

W rza sk  w siąkał zw olna w  tłum . Jeszcze tu  i tam  
p o d ryw ały  się pięście, w zm agał się głos, jeszcze bu­
rza  latała  po placu, lecz coraz słabszym  nawrotem . 
N a skrajach  ciżb y żłob iły  się w y rw y  i jam y w ściśnię­
tej rzeszy. L u d zie  cichli. P ła k a li rzew nie, olśnieni 
straszliw em  pięknem  swej niedoli.

T y lk o  on, leader, w niew yjaw ionym , beznadziej­
n ym  uśmiechu łzam i trysk ający, on, na którego obli­
czu losy p a rtji m alują się od a do zet, u stóp którego 

niedoszły morderca szlocha teraz może, —  uczuł raz 
jeszcze, iż doznaje najprzew rotniejszej na tym  świę­
cie rozkoszy, —  h a s ła !

P rzerażon y tragiczn ą spraw nością zaw ołania, ją ł 
m ówić szarzejącym  w  m roku piętnom  tw a rzy  lud z­
k ich  —  o czem  innem. O  rzeczach —  w yższych. O  św ie­
tle  —  i ciemności. O  w iedzy —  i  niew iedzy. R ozsyp ­
ce —  i budowie.

O  budowie, której niesposób w yd źw ign ąć w  ciem ­
ności.

M yśl aż śliska, tak  jasna, zaw sze w d ziejach  spóź­
niona, prosta, jak  ostateczność, n ig d y  przez lud zi nieu- 
znana...

■JuljusB Kaden-BandrowsM

ŚW IT
Gdy twardy świt się otrze szorstko o moją głowę 
I  sen gnuśny, garbaty nieskończoność przebodzit 
W tedy trafi nietrzeźwie mój wzrok mętny i płowy 
N a białą umywalnię przy pękniętej komodzie.
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N a wąskiej płaskiej czaszce pochmurnie o m  trzyma 
Cierpkiego mydła owoc, jak mąższ gruszki zielony,
Gdzie się ślisko pieni gęsta, zmgławiona ślina 
Niby w pędzlu golarskim onegdaj namydlonym.

W idzę też włosy szczotek płynących w  porcelanie, 
Soczyście szklącą szklankę, postawioną na czele,
Oraz nieżywą wodę w krępym uchatym dzbanie 
I  okrągłą miednicę —  pustą w każdą niedzielę.

Trupio bladzi wisielce —  ręczniki frendzlowane 
Z  cierpiennemi zmarszczkami —  niemą bielą zastygły,
A  ja niby topielec na łożu w lustrze tonę
Jakbym wypłynąć nie mógł z pod sw ej kołdry ju ż nigdy.

WIECZÓR

W icher wypluwa na ziemię 
bukowe serca umarłe,
Cienie rzucają na domy 
chmur ciężkich płachty czarne..

Łzawią szyby schorzałe 
w nagiej ramie okiennej 
I  patrzą w cichy pokój, 
w powietrze dymne i ciemne...

S u fit płaski przyciska 
skrzywionych mebli gnaty,
Śpiąca, znękana szafa  
wyzmesiła krawaty.

N a jednym, dużym haku 
powiązały swe dusze —
Zimne, gumowe palto —  
z  wygiętym kapeluszem.

Srebrne powieki przymknęły 
obydwa szczere lustra...
Zasnął w nich cały pokój 
ze słowem: B oże! —  na ustach.

Bronisław Zimnawoda (Gdańsk).

NA MARGINESIE

Nad czem pracują? Zygmunt Kisielewski pisze po­
wieść mistyczną p. t. Docent, Zdzisław Kleszczyński 
powieść współczesną p. t. W yjący Kardan, Janina B rzo­
stowska (z grupy Czartaka) w ydaje tom poezyj p. t. 
Najpiękniejsza z  Przygód, Edward Kozikow ski w ykoń­
czył tom poezyj p. t. ,,W  towarzystwie wierzby” , oraz 
pracuje nad powieścią z życia arjan polskich, Em il Z e ­
gadłowicz po tomach poezji W idm a, W skazów ek i F lo ­
ra, Caritas, Sophia, w ydaje trzeci tom powieści auto­
biograficznej p. t. O M ikołaju Srebrempisanym, Ta­
deusz Szantroch pracuje nad tomem wierszy, Z o fja  
Kossak-Szczucka  w ydaje powieść historyczną z X V I  
wieku p. t. Złota Wolność, W it od Hulew icz  ukończył 
przekład powieści T . Manna Królewska W ysokość i w y­
daje u Chomińskiego w  W ilnie tom wierszy p. t. Miasto 
pod chmurami, Halina Zawadzka w ydaje w W ilnie 
(nakł. Latoura) wiersze dla dzieci p. t. O dwunastu

braciszkach, Jerzy Remer przygotow uje „Sty le W ileń­
skie”  oraz większą rozprawę o Syntetycznej Inwentary­
zacji zabytków Sztuki, Marja J. Wielopolska staje na 
czele dwutygodnika Kino-Teatr. (Red. Kino-Teatru 
drukuje chyba niepotrzebnie p. T . Lusztiga na pierw- 
szem m iejscu?!).

* «  »
Dyrekcja teatrów miejskich uznała oddawna, że na­

leżą się zniżki członkom Stowarzyszenia Tow . Dzienni­
karzy i Literatów, oraz członkom Syndykatu dzienni­
karskiego, natomiast podobno sprawę zniżek dla pisarzy 
polskich zrzeszonych w Związku Zawodowym  Literatów 
Polskich —  dopiero rozważa. Rozważania te mają chy­
ba charakter wyłącznie administracyjny. Nie możemy 
sobie wyobrazić dyrekcji teatrów, która rozumie ko­
nieczność zniżek dziennikarskich, a zastanawia się nad 
zniżkami dla pisarzy. Rzecz oczywista, —  dziennikarze 
mogą odwzajemnić się zawsze dyrekcji cennemi swemi 
wzmiankami. C zyż jednak frekw encja tak upośledzo­
nych materjalnie pisarzy naszych, literatów nie przed­
stawia dla dyrekcji i dla sprawy teatru żadnego zna­
czenia ?

Dziennikarz może napisać wzmiankę, to prawda, 
pisarz jednak stworzyć może sztukę. C zy  nie należy, 
wobec powyższego, —  oddać wzmiance co należy się 
wzmiance, sztuce zaś, co należy sztuce?

* " **
Tow. Wydawnicze w Warszawie, p. M ortkowicza 

ma niebawem przystąpić do wydawania własnego pisma 
literackiego, czy też literacko-krytycznego. Inicjatyw a 
ze wszech miar chwalebna, na naszem tle pracy w ydaw ­
ców, godna uwagi. Jak wiadomo, prócz Tygodnika Ilu­
strowanego, związanego blisko z domem Gebethnera 
i W o lffa  w ydaw cy nasi na tle prasy wydawniczej, ma­
jącej charakter inofrm acyjno-reklam owy zalegają pola 
całkowicie. Nie zdobyli się dotąd na organ propagujący 
interesy książki a równocześnie podniesiony do jakiego 
takiego poziomu literackiego i typograficznego.

*  *
*

Stefan Papee wydał w  Poznaniu u Fiszera i M a­
jewskiego studjum o Bernardzie Chrzanowskim, zna­
nym chlubnie działaczu wiekopolskim, świetnym obroń­
cy sądowym przed trybunałami pruskiemi, kuratorze 
okręgu szkolnego i zasłużonym pisarzu.

Szkic Papeego wydany został w chwili opuszczenia 
przez Chrzanowskiego stanowiska kuratora okręgu 
szkolnego poznańskiego. W yjątkow e zasługi Kuratora 
jako w ychow aw cy i pisarza skreślił Papee potoczyście 
a jednak bez przesady. D la pisarzy naszych najciekaw­
szym będzie ustęp w którym Papee opowiada o wielkiej 
propagandzie rozw-iniętej przez Chrzanowskiego dla w y­
brzeża polskiego wśród najwybitniejszych twórców pol­
skich (Sienkiewicz, Konopnicka) zakończonej wspania­
łym  wynikiem w  postaci W iatru od M orza Żeromskiego.

* * * t
Sprawozdania z  bankietu wydanego w  W arszaw ie 

przez P E N -K lu b  na cześć znakomitego pisarza żydow ­
skiego Szaloma Asza pomieściła cała prasa żydowska 
wychodząca w  Am eryce w  języku żydowskim jak  też 
i angielskim. Z racji serdecznej wym iany myśli pomię­
dzy polskiemi a żydowskiemi pisarzami amerykańska 
prasa żydowska zamieszcza liczne artykuły o literaturze 
polskiej.

* * *
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Horen-Verlag, wielki dom wydawniczy berliński 
zakończył już pertraktacje z zasłużonym znawcą i tło- 
maczem literatury polskiej na niemieckie Doktorem 
Guttry w  sprawie wydania cyklu tomów prozy i poezji 
polskiej po niemiecku. Cykl ów będzie nosił łączny ty ­
tuł Die Polnische Litteratur der Gegenwart (polska L i­
teratura współczesna) ukażą się zaś w  tym cyklu mię­
dzy innemi dzieła K . P. Tetm ajera, W ierzyńskiego, 
Goetla, Kadena-Bandrowskiego, Nałkowskiej i t. d.

*  *  *

Zasłużony badacz i propagator literatury polskiej 
w  Jugosławji prof. Juljusz Benesic wydał ostatnio w  Za­
grzebiu w  pięknej szacie zewnętrznej poemat Słowackie­
go W  Szw ajcarji (U  Svicarskoj) z podobizną wieszcza 
na pierwszej stronie oraz własnym wstępem. T ytuł poe­
matu na okładce brzm i: Juljusz Słowacki U  Svicarskoj, 
preveo Julije Benesic, Zagrzeb M C M X X V III, Tisak, 
Zaklade Tiskare Narodnih Novina U Zagrebu.

P. Juljusz Benesic jest w Zagrzebiu redaktorem 
pisma literackiego p. t. K njiżevnik (pomieścił w sierp­
niu piękny artykuł o literaturze polskiej). U skarża się 
na brak łączności z literaturą, polską i polskimi pisarza­
mi. W obec powyższego pozwalamy sobie załączyć adres 
prof. Benesic’a w  Zagrzebiu: SH S , Zagreb, ul. Mosin- 
skoga 34.

* * *
jkb.

NOWOŚCI FRANCUSKIE
„Consultation” , „Sorellina” , Roger Martin du Gard, 

wyd. N. R. T.

P o długiej przerwie ukazały się w  tym roku dwa 
dalsze tomy ( I V  i V )  powieści Roger Martin du Gard’a 
„L es Thibault” pod tytułem Consultation i Sorrelina.

K rytyka francuska przyjęła je  bardzo przychyl­
nie, M aurois i Thibaudet między innemi piszą o tych 
książkach z największym  uznaniem.

Thibaudet słusznie zauważa, że powieść ta będzie 
w  przyszłości cennym dokumentem dla każdego, kto ze­
chce sobie zdać sprawę z  rozkładu rodziny we Francji 
za czasów III  Republiki.'

„L es Thibault”  to histora jednej rodziny, osią po­
wieści jest walka syna Jacques’a wrażliwego i szlachet­
nego z katolikiem —  ojcem despotą i hipokrytą.

W alka ta doprowadza syna do ucieczki. Starszy 
brat Jacques’a Antoni lekarz jest łącznikiem pomiędzy 
ojcem  a synem.

Tom  czw arty Consultation —  to  dzień lekarza, w i­
dzimy Antoniego przy pracy, tom piąty Sorellina zawie­
ra opis ciężkiej choroby ojca, w ykrycie przez Antoniego 
tropu zaginionego Jacques’a i odnalezienie go w  Szw aj­
carji.

Trudno mówić o tych książkach nie zawadziwszy
0 Gide’a, są one bowiem wyraźnie w  orbicie wpływów 
tego pisarza. Zaznaczm y, że Gide i Roger M artin du 
Gard, są związani przyjaźnią osobistą, że Journal des F aux 
Monnayeurs poświęcił Gide autorowi Les Thibault.
1 właśnie z F aux M onnayeurs ma powieść Du Gard’a 
wiele punktów stycznych. T a  sama nieubłagana analiza 
hipokryzji, ten sam jeżeli nie negatywny to przynaj­
mniej niechętny stosunek do rodziny jako takiej, którą

Gide gdzieś nazwał Le Regime Celullaire. N awet typy 
niektóre w  obu powieściach są sobie pokrewne (naprz. 
stary Thibault i Profitendieu). W alka ojców  i dzieci 
(tu i tam ucieczka syna) tocząca się w  podobnem śro­
dowisku i podobnych warunkach stwarza nadzwyczaj 
podobną atmosferę obu powieści.

Stosunek do formy obu pisarzów jest jeszcze jed­
nym punktem stycznym pomiędzy nimi. Obaj należą do 
kierunku, który zgruba nazywany „reakcją klasyczną” , 
stoją poza wszelkim modernizmem starają się pisać sty­
lem możliwie rzeczowym pozbawionym wszelkiej baro- 
kowości. Jeżeli czytając Gide’a myślimy często o stylu 
Stendhal a czy Flaubert’a —  M artin du Gard mimowoli 
nasuwa wspomnienie Tołstoja *), który chyba bezpo-; 
średnio musiał na tego pisarza wpłynąć. U derza to naj­
silniej przy czytaniu pierwszej częćci Sorelliny.

Zestawiając Gide’a z Martin du Gard’em nie myślę 
ich równać pod względem miary. Gide jest indywidu­
alnością o wiele bardziej złożoną i ważką, chodzi mi tyl­
ko o przynależności obu do jednej „szkoły” .

Z dwuch tomów „Thibault” , które się w  tym  roku 
ukazały „Consultation” opisująca dzień Antoniego jest 
najlepszą. Przesuw ają się jak  w kalejdoskopie ludzie 
z poczekalni lekarskiej, widzim y odwrotną stronę me­
dalu —  ich życia.

W  świetle lampy lekarskiej kurczą się, maleją sza­
nowne osobistości albo nagle urastają do prawdziwej 
wielkości. M oże jedną z najlepszych jest drastyczna sce­
na, w  której widzimy polityka między obiadem u mini­
stra, leczącego u Antoniego przed wszystkimi skrywaną 
chorobę, a przyjęciem jakiejś królowej.

Ten pełen napuszonego dostojeństwa pan w surdu­
cie zamienia się w  tchórzliwego drżącego ze wstydu 
i jęczącego z bólu pacjenta. Świetna jest również roz­
mowa starego profesora, ojca chorego umysłowo jedy­
naka z Antonim. Stary człowiek wypowiada przed leka­
rzem tragiczną spowiedź swego życia, mówi o tyle już 
lat go dławiących wyrzutach sumienia, że on właśnie 
jest bezpośrednim powodem choroby swego dziecka. 
Jednym stanowczym -ruchem ręki, kategorycznym za­
pewnieniem, że ten wyrzut sumienia jest bezpodstaw- 
ny, że choroba dziecka w tym wypadku nie może być 
skutkiem w in kawalerskich ojca —  Antoni zdejm uje 
ze starego człowieka straszliwy ciężar, przynosi mu nie- 
wysłowioną ulgę.

I czytelnik czuje wraz z samym Antonim jak  pięk­
ny i jak  wielki jest zawód lekarza.

Tom ostatni „Sorellina” jest mniej jednolity. 
Pierw sza część —  choroba starca jest napisana świetnie. 
Nieubłagane oko autora demaskuje hipokryzję, zakła­
manie starca stojącego już jedną nogą w grobie, jego 
ubłudną religijność. Prawda obserwacji tych stron przy­
pomina śmierć Iwana Iljicza Tołstoja. Część środkowa 
książki jest najsłabsza, poszukiwanie zaginionego —  po­
stać dosyć sztuczna dawnego profesora Jacques’a, po­
wieść napisana przez Jacques’a rzucająca pośrednio 
światło na jego stany duchowe i pobudki ucieczki 
z domu.

Koniec powieści jest o wiele lepszy. W ystępuje na 
scenę odnaleziony w  Szw ajcarji przez brata Antoniego

*) Tołstoj zachwycał się Stendhalem: mówił, że nie po­
trafiłby napisać Anny Kareniny, gdyby nie znał Chartreuse 
de Parmę-
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Jacques. O  ile Antoni lekarz jest postacią poprawnie 
„fotograficznie” ujętą i pomimo wszystko martwą, Jac­
ques główny bohater tego cyklu tomów jest najcieka­
wiej i najżywiej zarysowany.

R eakcja wrażliwego dziecka i młodzieńca na w ro­
gą całej jego naturze atm osferę domu była opisana w 
tomach poprzednich. Teraz widzim y go od 3 lat w ol­
nego tworzącego samemu sw oje życie, zamieszanego w 
jakąś konspiracyjną robotę polityczną zarabiającego 
własną pracą na życie.

W  domu odetchnął pełną piersią dopiero od chwili 
gdy się poczuł niezależnym, że na obczyźnie w  najgor­
szej nędzy bywał jeszcze stokrotnie szczęśliwszy, niż 
u zastawionego stołu rodzicielskiego.

K ończy się książka powrotem obu braci do Paryża, 
przyszły już zapowiedziany tom pokaże nam Jacques’a 
u łoża umierającego ojca i śmierć tego ostatniego.

Cykl tomów „L es Thibault” , jest jednym z wielu 
dowodów żywotności i aktualności powieści psycholo­
gicznej .

W ojn y  i rewolucje ostatnich czasów w ytw orzyły 
tak niezliczone przesunięcia, takie bogactwo nowych ty­
pów i kierunków, że chyba od czasów Balsac’a nie było 
w  Europie atm osfery bardziej korzystnej dla napisania 
nowej „kom edji ludzkiej” .

/ .  C.

POLONIK1 SŁOWIAŃSKIE
Sztuka czeska na scenie polskiej.

N a konieczność wprowadzenia na sceny czeskie ca­
łego szeregu utw orów polskich, począwszy od Fr. Z a­
błockiego „F ircyka w  zalotach” i kończąc na dramatach 
K . H. Rostworowskiego, wskazywał już w  tym roku 
w  obszernym artykule w dodatku literackim „U. K u r je ­
ra Krakow skiego” prof. M. Szyjkow ski. P rzy  tej oka­
zji stwierdzić należy, że sztuka dramatyczna czeska od- 
dawna w  Polsce doznawała gościnnego przyjęcia.

Unaocznia to bardzo dokładnie prof. B. V ydra 
w szkicu historyczno-literackim p. t. „Ceske drama 
Polsku’,' wydawanym  jako  odbitka z „Casopisu pro mo­
dérai filologii” . W p ływ y religijnego dramatu czeskiego 
na polskie m isterja dają się ustalić w  w. X II. Tragedja 
„M onika” J. J. K olara w przekładzie Jana Nepomuce­
na Kam ińskiego u jrzała światło rampy lwowskiej w  r. 
1851. N ajw ięcej zasług dokoła zaznajomienia Polski 
z twórczością dramatyczną Vrchlickiego przypisać na­
leży B. Grabowskiemu i Z. Przesmyckiemu. W ielkie 
ożywienie w  przysw ajaniu polskiej scenie i literaturze 
sztuk czeskich nastąpiło po wojnie, kiedy publiczność 
stołeczna zwłaszcza zapoznała się z utworami Czapka, 
Langra, Jiraska, Scheinpfluga.

B. V yd ra  przytacza w  tej pracy szereg ocen recen- 
zyjnych współczesnych, skrzętnie wyszukanych w  rocz­
nikach najrozm aitszych pism polskich, i kończy szkic 
ten zestawieniem poglądów na literaturę dramatyczną 
czeską, wypowiedzianych przez polskich znawców lite­
ratur słowiańskich z Adamem Mickiewiczem na czele.

R zecz opracowana na wysokim poziomie nauko­
wym, nie bacząc na niewielką objętość, ukazuje się bar­
dzo na czasie, ze względu na niedające się zaprzeczyć 
z każdym  rokiem wzmożenie polsko - czeskich stosun­
ków wzajemnych na polu teatralnem.

Lingwistyka rosyjska a polska.

Z okazji 70-lecia urodzin, znakomitego filologa 
słowiańskiego , Rosjanina A . Sobolewskiego, w ydany 
został przez Akadem ję N auk rosyjską obszerny tom 
zbiorowy prac uczniów jego i wielbicieli. Nadesłali do 
tej księgi zbiorowej przyczynki z dziedziny lingwistyki 
słowiańskiej, pisane i wydrukowane po polsku, uczeni 
nasi prof. T. Lehr. Spławiński, J. Janów, J. Łoś, K . 
Nipeh, W . Porzeziński, J. M. Rozwadowski, S. Szober 
i in.

M iłą dla nas niespodziankę w  tej księdze stanowi 
praca rosyjska Eugenjusza Rychlika p. t. „O pera K isz­
ki Zgerskogo” , „Złota wolność, czyli Aleksander I ” .

W incenty z Ciechanowca K iszka Zgierski, poeta 
drugorzędny na początku ubiegłego wieku, znał dobrze 
literaturę rosyjską, tłumaczył Sumarokowa, Dzierżawi- 
na, i w operze powyższej, idącej za pewnym prądem 
ówczesnej opinji polskiej, przychylnej dla cesarza ro­
syjskiego, traktuje pochlebnie Aleksandra I, jako „po- 
wróciciela swobód i ojca ludów” , z dużym nakładem 
„optycznych transparentów” .

D ając szczegółową analizę literacką utworu, który 
zresztą sceny nigdy nie ujrzał, słusznie podkreśla E. 
Rychlik, powołując się na Mochnackiego, że stosunek 
Polaków do Aleksandra, nawet przed r. 1820 nie pole­
gał wyłącznie na admirowaniu bezwzględnem despoty 
wschodniego za zwycięstwo nad „tyranem  powszech­
nym” t. j. Napoleonem.

Niem iecka książka o Polsce w  ocenie słowiańskiej.

N a łamach poważnego miesięcznika, ukazującego 
się w  Białogrodzie, p. t. „M isao” prof. F. Ilesić omawia 
„trzy książki o Polsce” , dwie czeskie V . Dreslera i je­
dną niemiecką J. Guttzeita, ostatnia, zatytułowana 
„Geschichte der deutschen Polen-Entrechtung” , jest 
wyrazem  poglądów radykalnej opinji niemieckiej, nie 
m ającej za sobą dotąd szerszego w  Niemczech popar­
cia, bo nie zaślepionej szowinizmem, na istotę krzywd, 
bezprawi, gwałtów, uprawnionych post-factum, na co 
w skazuje w yraz dosadny „Entrechtung” , popełnionych 
w  ciągu szeregu wieków przez Prusaków na organiz­
mie polskim. W ydana w  Gdańsku, praca J. Guttzeita 
jaskraw o odbija od nacjonalistycznego tła ogólnego li­
teratury niemieckiej, gdy chodzi o Polskę.

tgl.

„W IRYNEJA“ —  
L1DJI SEJFULL1NY*)

Wiryneja zdrowa i piękna dziewczyna ucieka 
z domu wuja, bogatego chłopa, by żyć „na wiarę" 
z młodym parobkiem, Waśką. Po trzyletnim poby­
cie w mieście, wraca Wiryneja z chorym na suchoty 
kochankiem na wieś do jego matki Mokeichy. Lecz 
wrogie i pogardliwe odnoszenie się niedoszłej świe­
kry oraz słabość kochanka dokuczyły Wiryneji. Opu­
szcza tedy nieprzyjazny sobie dom i zrywa stosunek 
miłosny z Waśką. Najmuje się do pracy na wąj,

*) Lidja Sejfullina: „Wiryneja", Przekład Marji Grabów- 
skiej. Warszawa 1928. Towarzystwo wydawnicze
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później pracuje przy budowie drogi żelaznej. To po­
czątek powieści.

Budowa kolei i wojna to dwa czynniki, które 
rozprzęgają pierwotne, zwarte życie mieszkańców 
Akgyrki, zapadłej wsi rosyjskiej, gdzie toczy się ak­
cja. Wojna zabrała ze wsi zdrowych mężczyzn, bu­
dowa zaś kolei sprowadziła inżynierów i urzędników 
z ich miejskiem zepsuciem i zgniłą cywilizacją. Dzie­
je Wiryneji i dzieje wsi to dwa wątki powieści Sej- 
fulliny uzupełniające się nawzajem. Sejfullina bez 
tkliwości żadnej, bez kolorowych podmalunków, 

oddaje stylem realistycznym, chropawym lecz zwię­
złym i mocnym życie chłopów rosyjskich na przeło­
mie wojny i rewolucji.

Na pierwszy plan powieści wybija się niby kwiat 
czerwony a bujny mocna postać Wiryneji. Piękna 
to postać, niezwyczajna w powieści. Natura kobie­
ca, tryskająca zdrowiem i namiętnością, o głębokiej 
samorodnej moralności i twardej, męskiej woli. Zdro­
wy typ idącej, współczesnej kobiety, chłopczycy 
w najlepszem tego słowa znaczeniu. W  poczuciu 
godności osobistej, w umiłowaniu swobody, niezależ­
ności i prawdy walczy Wiryneja z przemożnym ka­
nonem fałszywej chłopsko - mieszczańskiej moralno­
ści. Niepodległa nawet w chwilach upadku, wolna 
od zakłamania i taniego sentymentalizmu osiąga 
wreszcie po długich i ciężkich zmaganiach z życiem 
miłość mocną i czystą.

Bohaterskim i dzielnym typem kobiety jest W i­
ryneja a przytem jest postacią żywą i realną. Ginie 
śmiercią tragiczną, zaś powodem tej śmierci jest mi­
łość Wiryneji do nowo narodzonego dziecka. Postać 
Wiryneji można uważać za zupełny triumf Sejfulliny 
zarówno pod względem artystycznym jak i ideowym. 
Można śmiało powiedzieć, że stwarzając postać W i­
ryneji rozwiązała Sejfullina problemat kobiety 
współcezsnej.

Tłem powieści jest życie zapadłej wsi rosyjskiej, 
życie pierwotne, szare od ciemnoty i przesądów, 
twarde i ciężkie w walce z ziemią. Do psychiki chło­
pa rosyjskiego a nawet do rdzenia psychiki rosyj­
skiej w ogólności dotarła Sejfullina, zwłaszcza 
w przedstawieniu chłopa Magary, świętego starca, 
postaci tak charakterystycznej dla stosunków wsi 
rosyjskiej. Ów Magara pędzący przez kilka lat pu­
stelnicze życie, rozgniewał (!) się na Boga, że nie ze­
słał mu przyobiecanej na określony termin śmierci 
i naraził go na pośmiewisko swojńków. Z pośred­
nika między Bogiem, a mieszkańcami Akgyrki, prze- 
dzierzga się nagle Magara w bezbożnika, rozpustni­
ka i mordercę. W  doskonałej scenie, gdy Magara 
wobec zebranego „narodu“ daremnie oczekuje na 
śmierć, i w nagłej przemianie jaka się w duszy 
sześćdziesięcioletniego starca dokonywuje, wydobyła 
Sejfullina pierwiastki cynizmu, tkwiącego w duszy 
rosyjskiej.

Z punktu widzenia kompozycji powieści historja 
z Magarą nie jest tak organicznie z głównym wąt­
kiem „Wiryneji“ zespolona, aby wydawała się ko­
nieczną. Możnaby ten wątek epizodyczny z powo­
dzeniem wykroić jako niezależną, doskonałą zresztą, 
nowelę. Oparłszy akcję „Wiryneji" o moment hi­
storyczny i przełomowy, mogła autorka „Mierzwy" 
stworzyć ze swej powieści pierwszorzędną epopeję

chłopską. Niestety pomimo całej plastyki stylu 
i realizmu nie przedstawiła w całej możliwej rozpię­
tości chłopskiego życia. Zresztą nie leżało to może 
w zamierzeniu autorki. Jeżeli jednak „Wiryneja" 
nie jest epopeją w pełnem tego słowa znaczeniu, to 
w każdym razie w ostatecznej swej formie może być 
uważaną jako epopei chłopskiej doskonały zarys.

M. / .  Toporow ski

NAD KSIĄŻKĄ
M ichał Sobeski: „ Z  pogranicza sztuki i filo zo f ji"  —  

Fiszer i Majewski. Poznań. ię z 8.
Prof. M ichał Sobeski, autor znanej „F ilo zo fji sztu­

k i” jest jednym z niewielu naszych uczonych humani­
stów, którego zainteresowania nie ograniczają się do jed­
nej historycznie zamkniętej epoki, bądź też do jednego 
specjalnego zagadnienia. Prof. Sobeski poza teoretycz- 
nemi zagadnieniami z zakresu estetyki zajm uje się bar­
dzo żywo wszystkiemi rodzajami sztuki, nie wyłączając 
literatury, uwzględniając przytem zarówno przeszłość, 
jak  i najbardziej żywą teraźniejszość.

Ostatnia książka prof. Sobeskiego jest zbiorem arty­
kułów i rozpraw z dziedziny filozofji i sztuki, a prze- 
dewszystkiem z dziedziny literatury i zagadnień z życia 
literackiego. A rtykuły te mają przeważnie charakter spra­
wozdawczy lub inform acyjno-bibljograficzny. W  więk­
szej rozprawie p. t. „D ante a Islam” referuje prof. So­
beski wielką polemikę, jaką wywołało rewelacyjne dzieło 
hiszpańskiego uczonego M iguela Asiena, rzucającego 
przekonywującą i uzasadnioną hipotezę, że m otywy „B o ­
skiej Kom edji” uważane dotychczas za najoryginalniejsze 
pomysły Dantego, zaczerpnięte są ze źródeł arabskich. 
Obok artykułów z zakresu dantologji znajdziemy w książ 
ce prof. Sobeskiego referaty takie, jak  np. „P o ezja  czy­
sta” (o głośnym sporze między Valerym  a księdzem 
Bremond), „Z  perypetyj włoskiego futuryzm u” , lub ory­
ginalny przyczynek do twórczości Przybyszewskiego p. t. 
„Przybyszew ski wczoraj a dzisiaj” , rzucający nowe świa­
tło na pierwiastki Schopenhauer j'anizmu i romantyzmu, 
zawarte w  filozofji i estatyce twórcy „nagiej duszy” .

Inne rozprawki dotyczą zagadnień życia literackiego 
i kulturalnego Francji i W łoch; pozatem znajdziem y rów­
nież interesujące artykuły filozoficzno-estetyczne, wśród 
których do ciekawszych należy artykuł o estetyce archi­
tektury nowoczesnej.

Jakkolwiek książka prof. Sobeskiego nie stanowi 
jednolitej całości, ani też ze względu na swój charakter, 
nie może być uważana w  całości swej za oryginalny do­
robek twórczy, jest jednak przecież wydawnictwem  po­
zy tecznem ze względu na swój inform acyjny charakter, 
jak  również świadczy o dużej rozległości zainteresowań 
jej autora. mt.

Z BIBLJOFITSKIEJ ANTOLOGJI
(K u  wspomnieniu Guttenberga).

I.
Długo myśl się po święcie błąkała 
Jako duch je j  rodzic, niewcielona,
I  by mądrość pochwycić w ramiona,
Promienista, zapragnęła ciała.
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I  w postacie się zwierząt odziała,
Do piramid uczepiła łona,
W  tajemnicze kształty zasklepiona,
W  sarkofagu kamiennym konała.

Owinięta w pargaminów zwoje 
Jak w pieluchy, niby N ilu  czara 
Rozlewała na świat zuoni zdroje,
I  młodzieńcza, choć światłością stara 
Gdy podniosła jak cedr ciało swoje,
Rozwiała się pod mieczem Omaral

II. ' |

Potem , w~~pieśni, w struny arf zaklęta,
Europę, grzmiąc sławą przebiegła,
Bohateróio do wojny podżegła,
Ziemia w herbach ujrzała ją święta.

L ecz dla ludu tajemna, nietknięta,
Nigdy z serca do serca nie wbiegła;
Tylko możnych baronózu wież strzegła,
A  lud dźwigał laurowe ich pęta.

Bo i sfinksa głazowe oblicze,
Pargaminy, —  trubadurów hymny, —~
H erb barona —  i wstęgi dziewicze, —

To dla myśli tylko trup był zimny.
Bo pragnęła skrzydlatego ciała,
B y  jak piorun ludzkość obleciała!

III.

Przyszedł mąż co na nowo ją wcielił,
I  skaczącą przez czcionek mil jony  
Jak płyn gromu po drucie puszczony,
W net pomiędzy miljony rozstrzelił.

Życia wiekom umarłym udzielił,
Świat z  przyrodą rozgadał uczony,
W  przyszłość okiem proroczem wpatrzony,
Ludzi budzić się ze snów ośmielił.

O cześć Tobie, cześć Twoim popiołom!
M iecz dzisiejszych O mar ów bezsilny 
W ydać wojnę swobody aniołom,
Lub wynieść myśli pod kamień mogilny!

O cześć Tobie! —  ku słońcu swobody 
O dwa wieki zbliżyłeś narody!...

(Bezimiennie w  „Piśmiennictwie K rajow em ” 1841.

s. 159  —  160 ) .  E ste).

ODPOWIEDZI GŁOSU PR AW D Y  
LITERACKIEGO

Jerzy Paweł Kor, Radzimy Panu jeszcze raz uważnie 
przeczytać te hymny. Otóż, prócz rymów, pewnych ryt­
mów __ niema tam nici Jest patos, zapał które niestety ni­
czego nie wyrażają Jakieś uniesienie, radość, czy smutek nie­
określony, —  z  powodu czego, kogo? Czytelnik nie może do­

myśleć się tego na podstawie danej lektury. Radzimy zarzu­
cić ten sposób pisania i brać się do rzeczy małych, pomier- 
nych. pozornie niewdzięcznych. Jako ćwiczenie: Wyrażać
wielkie uczucia za pomocą spraw małych, wydarzeń nikłych, 
opowiadanych, czy rymowanych z najszczerszą prostotą 
poezji- Niechno Pan spróbuje tej sztuki, —  a Śmiać się bę­
dzie niebawem ze swych napuszonych hymnów.

Nina Kr. Żałujemy niezmiernie, że dyskusja ta została 
już zamknięta. Dlaczegóż tak późno wybrała się Sz. Pani 
ze swą odpowiedzią- Teraz już nie będziemy mogli z arty­
kułu korzystać.

Rafał Land; Drukujemy Panu:
Podczas jednego cichego wieczoru 
Obiegły moją głowę myśli - wiry;
Wpatrzony w przestrzeń wielkiego otworu, 
Słyszałem ciche, tęskne tony liry.

Nie zmieniliśmy' nawet interpunkcji- Sam Pan jednak widzi 
chyba, jaki to nonsens!

Hadasa, Krzemieniec; Narodowość, wyznanie, przekona­
nia polityczne, —  cóż to znaczy, gdy chodzi o ocenę wier­
sza? Nic. Gdyby Pani była księżniczką krwi i napisała 
lichy wiersz, — powiemy, że wiersz jest lichy i basta. Cóż 
powiedziałaby Pani jednak, gdyby stolarz chciał robić buty 
a szewc, zapragnął nagle zastąpić przy sztalugach Pankiewi­
cza. czy Boznańską? Powiedziałaby Pani, że bierze się nie 
do swojej roboty. Że powinien uczyć się przed tern rzemio­
sła, względnie sztuki, którą chce uprawiać- Radaimy — 
uczyć się, potem dopiero pisać-

Stan. Kaz, Sta, Maczki; Niestety —  oba utwory nie­
wiele warte. Minęły już czasy demonizmu kawiarni. Dziś 
ludzie przychodzą do kawiarni, aby się napić kawy. czy her­
baty, ewetualnie potańczyć, oczywiście poplotkować i obga- 
dać swych najbliższych.

W oj. B, Poznań; Nie nie i nie. Nie posuwa się Pan na­
przód, nie pracuje Pan, nie widać żadnych nowych zagad­
nień, nie słychać nowych rytmów, nie widać, me czuć walki 
o nowe zdobycze, o nowy wyraz poetycki- Bardzo nam 
przykro pisać to Panu po roku wspólnej pracy- A  jednak, —  
prawdal Przewidywaliśmy już dawniej tę jakąś przedwcze­
sną sklerozę talentu. Musi się Pan z tego otrząsnąć. Jak? 
Przestać pisać, zakazać sobie pisać- Czytać filozofów, myśli­
cieli, szukać ludzi pracy, ludzi natchnienia, ludzi cierpienia, 
patrzeć, jak tworzą, jak walczą, czekać aż przyjdzie to gorą­
ce słowo, które natchnie Pana jakiemś nowem życiem.

Hen. Ostrów: Przysłał Pan słabiutki wierszyk, tymcza­
sem konie tak dzielne, jak te z zawodów hippicznych warte 
są o wiele lepszej poezji,

Jan C, Ostrzeszów, Pisze Pan: „Dziewczyno, tyś jak 
motyl jest zwiewny, jak pajęcza nić złota- Dziś jesteś, jutro 
ulecisz w szlak podniebny, po tobie tylko w sercu tęskno ta II 
Wydrukowaliśmy tę zwrotkę, jako wzór banalności i brzydo­
ty pospolitej na niwie słowa rymowanego- Dziewczyna nie 
jest żadnym motylem, —  porównanie bezsensowne. Dziew­
czyna to taki sam człowiek, jak Pan i w tem właśnie jest 
poezja a nie w motylkowatości. Jak pajęcza nić złota? Non­
sens! Ładna nić pajęcza. — podoba się nam w kobiecie mię­
dzy innemi i postawa, —  u licha, —  nie zaś pajęczyna. Gdzież 
ma znów latać ta dziewczyna w jaki szlak podniebny? Non­
sens, — brzydota, —  pospolitość.

jo m a n  Kr. Mówimy Panu odrazu, —  wiersze te nie ma­
ją żadnej wartościl

REDAKTOR I W YDAW CA; WOJCIECH STP1CZYŃSKI

Drukarnia „Literacka", N.-Świat 22. Przesyłka poczt, opłacona ryczałtem.
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